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Odwołując swoich illężuw zaufania 7- ga- 
Wr.atu i obalając rząd p. Skulskiego, rze­
komo z racyi, tkwiących w polsku i p o ­
l i t y c e  z a g r a ń  i.c.z.n.e.j, nie zdawali 
so-hie ludowcy sprawy z tego. iż mimowoli 
utr. fili w  sedno rzeczy. Wprawdzie isto­
tnym powodem przesilenia było wiamo se- 
kv. estru, wprawdzie zasadniczem tłem k;u- 
cyaty iudowców przeciw dotychczasowemu 
gabinetowi były nieokiełznane ainbieye obe- 
ci ycii przy wódo ów chłopskich, jednak to, 
■ozem ludowcy z całą niezręezuoScią chcieli 
«p.»xorowae wszczęcie kampanii o s,wą kie­
szeń, o zaspokojenie swych apetytów, było 
istotnie zagadnieniem, które w danym mo­
mencie mogło usprawiedliwiać dążenia do 
walnej rozprawy z domniemanym lub fak­
tycznym przeciwnikiem. Ze wszystkich bo­

w iem  p: oblcnićw, jakie wyłoniły się na na­
szej arenie sejmowej w  drugim okresie rzą­
dów p. Skulskiego, sprawa naszej linii po- 
1'tycznej w  odniesieniu do zagranicy, była 
jedną z pierwszych, jeśli nie pierwszą.

Z całą tedy pewnością nalcżcło się spo- 
tLiować, iż w chwili, ki -dy w miej,>ce oba­
lonego rządu Łv. orzy się nowy, kiedy kre­
śli się linie, po których ma się po.uszać 
polska nawa państwowa, na pierwsze miej­
sce wybiją się sprawy, związano z naszą 
polityką zagraniczną, w  ubiegłych tygo­
dniach wprowadzone na tory tek  zawiłe, 
tak pogmatwane, że m ityczny węzeł gor­
dyjski wygląda wobec nich, niczem igra 
ręka.

Niestety, pod tym względem zanotować 
należy kompletny a. tw-ód. łimjae grupy sej
mowe odbywają codziennie dziesiątki na 
rad. Belweder n igdy jeszcze nie gościł w 
mu-aoh swoich tylu polityków polskich, ilu 
h.h widzi, cfiryaln ie i nieofieyalnie, dzisiaj. 
Marszałek zwija, się, jak w ukropie. „L e - 
k log i“  sypią się, jak z  rękawa. Mimo to 
w cal oj tej akcyi naprćżno szuka się ja­
kiegoś zbawczego słowa, któreby jasno po- 
w i.działo, że pierwszą rzeczą przy układa­
niu planu kit 'owania państwem jest w yty­
cza; ie mu dróg w  jego  polityce zagranicz­
nej, jest rozpatrzenie, czy drogi dotyohcza- 
ł  jwe nie były błędne, jest roz ważenie, czy 
n’ e należałoby otwarcie zlikwidować tego, 
co nie wstrzym ało próby- życia, a co naj­
ważniejsza, zapobieżenie temu, by w  danymi 
wypadku nie powtórzył się ten stan rzeczy, 
jaki mamy dzisiaj, iż niejni w Polsce czyn­
nika, któryby za całą imprezę ukraińską 
wziął na siebie odpowiedzialność.

N ie chcemy na tern miejscu wchodzić w- 
meritum polityki polskiej w ouniosienlu do 
zagadnień wschodnich, w szczególności zaś 
w  odniesieniu do Ukrainy. Z chwilą, gdy 
sy a w.a ta 7. dziedziny rozważań weszła w 
u dofizinę czynu, uważaliśmy za swój obo- 
wi rzek unikać wszystkiego, ooby mogło 
utrudniać państwu sytuacyę, osłabiać jego 
s‘ lą wewnętrzną. Musieliśmy to uczynić, mi­
ii: o świadomości, że państwo nasze, jakkol­
wiek w intencjach bezsprzecznie jak naj 
lepszych, pchniętem zostało na drogę, któ­
rą, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
t  góry już można było uważać za fałszy­
wą i błędną. Odwleczenie pokoju, zszerego- 
wenie do walki z Polakami całej niemal Ro­
sy i, wzmocnienie przeciw nam kampanii w 
z;vliodniej Europie i wreszcie odwrót z K i 
jowa z. militarnemi, a przedew-szystkiem 
politycznenii jego następstwami, to bilans 
ty lko  dotychczasowy. A  jak wypadnie osta 
toczny-? W  tych warunkach kwestya odpo­
wiedzialności za nasze poczynania w  dzie- 
ćLhiłe polityki zagranicznej jest kwestyą, 
Któr?, nie ztKtisf pfóżrii, które musi być usta­
loną tak z uwagi na rzeczy, które się już 
dokonały-, jak również z uwagi na rzeczy 
przyszłe.

Wiadomo, wśród jakich warunków dano 
hasło do pochodu na K ijów . Z walki o zrea- 
Ezowajiic kóncepcyi federacyjnej, złączonej 
a koncepcją budowy państwa ukraińskiego \

siłami i krwią polską, wyszli pognębieni 
przeciwnicy tych koncepcji. N a  komisyi 
sejmowej spraw zagranicznych premier 
Skulski pokonał pos. Grabskiego i komisya 
przez przyjęcie wniosku pos. Lubanow ieza 
nie tylko potępiła protest pus. Grabskiego 
przeciw gotującemu się zwrotowi, lwez na­
wet odrzuciła wniosek o ujawnienie ukła­
du z Petlurą. Rząd, którego w tymi wypad­
ku wyobraziciclem był p. Skulski, o trzy­
mał wolną ręką. Czyż jednak polityko 
ukraińska była polityką p. Skulskiego ? 
Wszak dzisiaj w „Rzeczyp ośfiw ilej“ , w or­
ganie Zjednoczenia Narodowo-Lud owego, 
którego p. SkuISki jest przecież jednym 
z przywódców, czytamy- o „awanturze 
ukraińskiej'1 wywody, jakichby się nie po­
wstydził nawet najzaj;aiiejszy narodowy de­
mokrata. N ie dosyć! Wiceministrem spraw 
zagranicznych był dr. St. Ląbrowski, w y ­
znawca ty- li samy cli zasad politycznych, 
jakich zwolennikiem jest p. Skulski. A  prze­
cież zapatrywania dr. Dąbrowskiego na 
udział Polsld w  budowaniu Ukrainy są aż 
nadto znane. W yprawa kijowska nie leża­
ła więc na linii politycznej b. premiera.

W  jakiż więc sposób do niej przyszło ? 
Opinia wskazuje na Belweder. A  czyni to 
nie tylko opinia narodowo-demokratyczna, 

iocz również, nawet z poczuciem dumy, na­
sza opinia lewicowa. Jakżeż jednak zaga­
dnienie to przedstawia się z puaktu widze­
nia prawno-publicznego? Czy według ustaw 
obowiązujących .Naczelnik państwa ma pra­
wo Jo tego rodzaju decyzyi, decyzyi nie 
tylko militarnych, lecz w  pierwszym rzęd? ie 
politycznych? Niedwuznaczną w  ty ih  w zglę­
dzie odpowiedź daje uchwała Sejmu z dnia 
22 lutego 1919.

Uchwała ta powiada: 1) W ładzą suwe­
renną i ustawodawczą w  Polsce jest Soj.n 
ustawodawczy; 2) Naczelnik państwa jest 
p r z e d s t a w i c i e.l.e.m1 Państwa i N a j­
wyższym w y k o n a w c ą  uchwał Sejmu w 
sprawach cywilnych i wojskowych; 3) N a­
czolnik państwa powołuje Rząd w pełnym 
składzie na podstawie porozumienia z Sej­
mem; 4) Naczelnik państwa, jsraz Rząd są 
o d p o w i e d z i a l n i  przed Sejmem za 
sprawowanie swego urzędu; 5) Kaiżdy akt 
państwowy Naczelnika państwa wymaga 
p idpisu odnośnego ministra.

Innemi słowy, jakież uprawnienia daje 
Naczelnikowi państwa nasza „tymczasowa 
ustawa konstytucyjna1', zwłaszcza v- dzie­
dzinie polityki zagranicznej? Pytaniem tem. 
obecnie bardzo aktualnem, zajęła się już 
nauka polska. W  „Zbiorze najważniejszych 
dokumentów do powstania Państwa poi 
skiego“ , wydanym świeżo przez prof. 
Wszechnicy Jagiellońskiej; prof. K. K  u m a- 
n i e c k i c g  o, czytamy, że w  zakresie w ła­
dzy ustawodawczej Naczelnik państwa nie 
ma władzy żadnej; „w  zakresie adinfoustra- 
cyi jest on wprawdzie najwyższym, ale ty l­
ko wykonawcą uchwał Sejmu w  sprawach 
cywilnych i wojskowych**. —  „Z  powyż­
szych uchwał wynika —  konkluduje prof. 
Ku man i cc ki —  że Naiczclnik państwa jest 
przedstawicielem państwa naprawdę właści­
wie t y l  k o  w zakresie r e p r e z e n.t.a- 
c y  j n y m ,  pozatem t r e ś c i  władzy nie 
posiada**.

Tak się przedstawia władza Naczelnika 
de lnge kita. Można nad tem ubolewać. Je­
steśmy nawet zdania, iż przyszła konstytu­
c ja  polska powinna rozmiar w ładzy Naczel­
nika państwa zakreślić możliwie najszerzej. 
Nie zmienia to jednak postaci rzeczy, iż 
zwłaszcza w dziedzinie polityki zagranicz­
nej nie może Naczelnik państwa obciążać 
się poczynaniami, jakich byliśmy świadka­
m i Dlatego też słusznym jest glos, by przy 
likw idacyi obecnego przesilenia zakreślono 
ściśle granice uprawnień, a tem samem i od­
powiedzialności. T o  bowiem, co się dzieje 
w tej dziedzinie dotychczas, jest właściwie 
stanem bezodpowiedział&ości. JV. K .

Znamienny j ł o r  s łow ack i.
Częchofilski słowacki dziennik „Naroduie 

Noviny“ , redagowany bardzo starannie i bę­
dący organem stronnictwa ministra Szroba- 
ra, przynosi w nr. 133 z IG b. m. ciekawy ar­
tykuł w’ sprawie ugody ^Zesko-polslricj. A  trze­
ba dodać, żo jeszcze 'parę dni temu grzmia­
ło na szpakach tej gazety przeciw Polakom 
zupełnie na czeską modłę. Tem znamienniej- 
szy jest zwrot we wspomnianym artykule, za­
tytułowanym charakterystycznie: „Pokonajte
sr.!

Autor (redaktor Ivan Thurzo) rozważa glo­
sy czeskiej prasy, i.kmal w czambuł wołają­
cej przeciw projektowanej ugodzie i sądowi 
rozjemczemu —  i dochodzi do bardzo ujemnej 
oceny tych krzykliwych oświadczeń.

„Podczas, gdy bratnia czeska prasa prawdo 
bez wyjątku" —  pisze autor —  „broni się przed 
myślą polubownego sądu, musimy i my, Sło­
wacy, zająć stanowisko W tej sprawie. My 
musimy to tem bardziej uczynić, że —  jak 
się dowiadujemy —  w razie zgodzenia się pol­
skiego- i czeskiego rządu na arbitraż na Ślą­
sku Cieszyńskim, tak samo wypłynęłaby spra­
wa plebiscytu na Spiszu i Orawie, a więc 
sprawa rozjemczego sądu o Śląsk, jest zara 
zem kwestyą. rozstrzygnięcia naszego plebi­
scytowego terenu spisko-orawskiego, którym 
interesuje się teraz całe słowackie społeczeń­
stwo w niemałej mierze".

Thurzo podkreśla z naciskiem, że kieruje 
się wytyęzucmg zmuszającemi do szukania 
zgody z Polakami. Wytyczną jest ogólno- 
slowiaiiska polityka, która nakazuje nie szu­
kać tego, co CzCeho-słowaków od Polaków 
dzieli ale tego, eo ich razem łączy, jako sy­
nów jednej i tej wamoj słowiańskiej macierzy. 
(Ras. wreszcie zaawansowaliśmy na p r a w- 
d z i w y c h  Słowian, czemu stale czeskie pi­
sma przeczą!) A  w takim razie arbitraż rmę- 
dzy Polską a Czr<$hosiowaeyą byłby tym zło­
tym mostem dla nawiązania przyjacielskich 
stosunków ze wschodnich sąsiadem, stosunków 
koniecznych w pzeskiem o d o s o b n i e n i u  
na nowej mapie środkowej Europy. Sąd roz­
jemczy przyczyniłby się niemało ponadto do 
k o n s o l i d a e y  i młodego czesko-słowackie- 
go pa^stirci. “

Tutaj zastrzega się autor, że arbitraż musi 
uwzględnić nie tylko etnograficzne stosunki 
spornych terytoryów, ale i narodowo-gospodar- 
cze potrzeby czeskiej remibliki. Jest to n a j ­
s ł a b s z a  strona artyl ułu. gdyż chyba „Na­
rodnie Noviny“ dobrze wiedzą o tem, że wła­
śnie te narodowo-gospodarcze potrzeby wysu­
wali Czesi przy każdej próbie ugody z Pola­
kami. Sprawa etnografczna nie odgry.vp.Ja ni­
gdy takiej roli w czeskich protestach i oświad­
czeniach, jak właśnie kwestya węgla, a wiec 
kwestya gospodarki narodowej. "Wszakże je­
dynym poważnym argumentem Benesza, Kra­
marza *eto. —  był węgiel, węgiel i jeszcze raz 
węgiel!

Stwierdza dalej autor, że nietylko Fianeya, 
alo i A n g l i a  życzy sobie pokojowego zała­
twienia czeskc-polskiego sporu. Symratyęt 
francuskie i angielskie stoją od pewnego cza­
su jawnie po stronic Polslu ponadto w mia­
rę wypadków zwiększają się stale. (Tu prze­
ciwstawia Thurzo wynik wyborów’’ sejmowych 
w Czechosłowacji ofenzywio polskiej przeciw 
bolszewikom!. Sprzeciwianie się koalicji i bez­
nadziejne upieranie się przy plebiscycie, —  na­
razi młodą republikę na utratę reszty zagra­
nicznych sympatyi. Thurzo wprost udowodnić 
usiłuje, że o sad rozjemczy nie prosili ani Po- 
Iroy, ani Czesi, lecz, że go zażndali Francuzi 
i Anglicy z Bornem Georgenc na czele.

Z wymienionych powodów zdrowy rozum 
dyktuje poddanie się rozjemczemu sadowi 
i zdecydowanie się na ustępstwa. Idzie tu 
o snór z sąsiadom, silniejszym od Czechów, 
który już od roku wojennemi dziełami oka­
zuje się silną jednostką Wschodu a jako taki
0 wńolc wiecoj znaczy w dvnlomaevi. Twier­
dzi wprawdzie Thurzo. Je Polska, nie ma peł­
nych praw do Cieszyńskiego Ślaska (!), jednak 
radzi słowami Kramarza, użytemi w mowie 
z 10 b. m. — „wypić ter kielich goryczy aż 
do dna“ .

I  znów zastrzeżenie autora: Czechosłowacya 
nie może się bezwarunkowo zgodzić na odda­
nie Polsce przeważnoj części Śląska. Spiszą
1 Orawy i zadowolić odpadkami z całego ple­
biscytowego terenu. Przeciw temu należy z ca­
łą stanowczością wystąpić. „N ie dopuścilibyś­
my. aby łakomy sąsiad haniebnie ukrócał nas 
' brał nam to. co się mu nie nalcży“ .

Radzi nakoniec autor dyplomatom czeskim, 
aby zsiedli z konika „historycznych praw“ , a 
wzięli pod uwagę kwestye etnograficzne i go­
spodarcze (znowu gospodarcze!, tak. aby one 
nie odzr.aly przy ugodzie wielkiej szkody. Go­
dząc się nawet na daleko idące ustępstwa, 
kończy charakterystycznie: „Nie chcemy pro­
wadzić wojny z Polakami, w której musieli­
byśmy n a  k a r t ę  p o s t a w i ć  by .t c.a.ł.e- 
g.o p a ń s t w a  (v  której by sa musplo ri- 
sknut celym stalom!, nie chcemy stracić cał­
kowicie koalicyjnych sympaty?, nie chcemy

pozostać zupełnie osamotnieni na wulkanie 
środkowej Europy, lecz •wedle możności chce­
my się pojednać z e  s ł o w i a ń s k i m i  Pola­
kami.

Jakkolwiek pozwolilibyśmy sobie skryty­
kować parę punktów przytoczonego artykułu, 
na które trudno nam się podpisać, to jednak 
serdecznie się cieszymy, że pierwszy głos po­
jednawczy wyszedł od braci słowackiej. Je­

żeli nasze usiłowania zbliżenia się do Słowa­
ków —  • niejednokrotnie fałszy.cie komentowa­
ne, jakcU^ancks-yonizm" —  wydały dotąd tyl­
ko taki^teyniki, jak z r o z u m re  n i e konie­
czności zgodnego współżycia Folaków z Cze­
chami, połączonymi ze Słowakami, to jako za­
datek przyszłych serdecznych stosunków z są- 

jsiednim narodem, witamy gorąco ter. pierwszy 
glos ze Słowaczyzny. Ł

Warszawa. (Telefonem). W  sobotę od rana 
obradowały poszczególne kluby sejmowe.
0 goaz. 10 rozpoczęła się konfereneya klubów 
lewicowych, na której był obecny również 
przedstawiciel Klubu Pracy Konstytucyjnej, 
p. F e d e r o w i c z. Przedstawiciele Piastów- 
ców, Thuguttowców i Narodowej Partyi Robo­
tniczej oświadczyli, że wobec zmienionej sy­
tuacji są gotowi udzielić poparcia ewentual­
nej kandydaturze Skulskiego. P. F c d e r o- 
w i c z ponowił dcklaracyę swego klubu
1 stwierdził, że Klub Pracy Konstytucyjnej 
jest za gabinetem koalicyjnym. W  razie jc- 
clnsk, gdyby doszedł do skutku program utwo­
rzenia gabinetu centrowo-lewicowego, to Klub 
będzie głosował za koniccznościami państwo- 
womi, ale współudział Klubu w tym gabine­
cie należy uważać za wykluczony.

Piastowcy ro-zpoczęii perłraktacye z p. Saul­
skim. Na tej konferencyi reprezentował ich 
p. R a t a j .  SocyaPści, których obrany toczy­
ły się bez przerwy, oświadczyli, że uzależnia­
ją swój udział w gabinecie od powierzenia te­
ki ministra spraw zagranicznych posłowi Da­
szyńskiemu.

Na wspólnej konferencyi z Piastowcami 
omawiano sposób postępowania na wypadek 
odmowy p. S k u l s k i e g o .  Pod wpływem so- 
cyalistów ludowcy wysunęli znowu na pierw­
szy plan koncepcyę gabinetu centrowo-lewico- 
wego, na czele którego miałby stanąć p. W i­
tos. Omawiano pw.ytem możliwość pozyskanie 
!C głosów żydowskich i 8 niemieckich.

Ponieważ do południa nie zapadła decyzya, 
przeto p. Brejski prosił o odroczenie audyen- 
cyi sprawozdawczej u Naczelnika Państwa do 
godz. d-tej. Jednakowoż gdy okazało się, że 
i do godziny 4-tcj rytuacya nie przedstawia 
się konkretnie, prosił o dalsze odroczenie 
audycncyi.

Tymczasem p. Rataj konferował z p. Skul­
skim. Konferencja ta przecież nie przyniosła 
wcale rezultatu. P. Skulski oświadczył, że go­
tów jest zgodzić się na ponowną propozycyę 
objęcia misyi tw’orz«n!a gabinetu, z tem za­
strzeżeniem, że zostanie przyjęty jego program. 
P. Skulski przedstawił również listę przyszłe­
go gabinetu:

Prezydent muństrów —  S k u l s k i ;  sprawy 
zagraniczne —  S z e b e k o ;  sprawy’ wewnętrz­

ne —  K a  s z n i c a  (lub Kącki): sprawy
wojskowe —  L e ś n i e w s k i ;  skarb —  Gr a b -  
s k.i; oświata —  Ł o p u s z a ń s k i ;  rolni- 

- :two —  D ą b s k i ;  koleje —  B a r t ę ] ;  ochro­
na pracy —  P  e p ł o w s k i; roboty publicz­
ne —  Haus nc . r .  Na stanowisko ministra 
sprawiedliwości miał desygnować swego kan­
dydata K. P. K.

Po tein oświadczeniu p. Sk n i s k i e g o  Pia­
stowcy zerwełi rokowania.

Taki obrót sprawy, wobec wykrętnej po­
lityki Witosa nie był niespodzianką. Ludowcy 
zamierzali użyć jego osoby za pokrywkę do 
przeprowadzenia swoich igr.nów. Na taką ro­
lę oczywiście p. Skulski zgodzić się nie mógł.

Klub Pśastowców zebrał się o godz. 7, ce­
lem omówienia dalszego postępowania. Posta­
nowiono wysunąć kandydaturę p. Witosa na 
prezydenta ministrów. Obok Witosa wymie­

niano nazwisko Rataja, Dębskiego, oraz Ann- 
sza, jednakowoż te kandydatury nie zyskiwać 
ty poparcia. Ostatecznie zgodzono się na W i­
tosa; kandydaturę tę oędą się starali orzepro- 
Y.&dzić Ludowcy przez Konwent Seniorów, a 
następnie przedstawią ją do aprobaty Naczel­
nikowi państwa.

Witosowcćw popierają socjaliści. Chcą oni 
za wczelkę ceną przeprowadzić kandydaturę 
Daszyńskiego nu ministra spraw zagranicz­
nych.

Blok ccntrowo-lewicowy stancwi jednak zde­
cydowaną mniejszość. Siły jego przedstawiają 
się bowiem następująco: Piastowcy 84 głosów, 
Thuguttowey 23 JE, Stapiusuczycy 12 gł., Nar. 
Pa.rtya Robotnicza 28 gł., sccyaliści 33 głosów. 
Wobec takiego stanu rzeczy starają Się stron­

nictwa ccntrowo-lcwicowe o pozyskanie 10 gia- 
sów żydowskich i 8 niemieckich. Oczywiście, 
mowy o tem niema, żeby uzyskano te głosy 
bezinteresownie. Jakie skutki bęłą to „ukia- 
dy“ miały dla państwa i społeczeństwa —  nie 
trudno się domyśleć!

W  12-tym dniu przesilenia —  nie postąpiła 
snrawa ani o krok naprzód iS rJyfe.jąc z te­
go, że stronnictwa prawfępwo nie chcą, czy 
też nio megą się skupić —  centrum i Lwica 
usiłują wykorzystać chwilę i narzucić rząd, 
któryby jednak nie miał za sobą większości w 
Sejmie i popar -ir: w spo^rzmYdwie.

ggŁ-sa-- a x -tasrjr ■ ta. «

Przeliiey bitwy nad Berezyną.
Bolszewicy, wspomagani przez dodatko-we od 

działy na szerokim froncie na północ od Pry- 
peci, rzucili się w kic ”unku na Mołodeczno, aby 
jednym niosem rozstrzygnąć kwestyę nietylko 
Mińska, lecz także i "Wilna. Moment był powa­
żny. Trzeba było jak najrychlej przeciwstawić 
się groźbie bolszewickiej inwazyi. Chodziło o 
Wspomożenie z nadzwyczajną dzielnością wal­
czącej afrniii gen. Szeptyckiego —  poaiioc pe­
wną i niezawodną. Wybór padł na wicemini­
stra wojny, gen.-por. Kazimierza Sosnkowskic- 
go. Rozkazano mu sformować i stanąć na czele 
tak zwanej armii rezerwowej.

O walkach tej armii, której działalność prze­
ważyła szalę zwycięstwa na korzyść oręża pol­
skiego, tak opowiada korespondent „Kuryera 
Warszawskiego1*:

Z błyskawiczną, zaiste, szybkości idea Naczel­
nego wodza została obleczona w kształty real­
nej rzeczywistości. Armia rezerwowa została 
sformowana i znalazła się na miejscu w prze­
ciągu 3 dną sztab sformowano w przeciągu 
dziesięciu godzin. Jak za skinieniem różdżki 
czarodziejskiej, od rozmazu, wydanego o godz 
3-ej po południu dnia 27 maja, upłynęły zale­
dwie trzy doby, kiedy 40.000 żołnierza licząca 
armia dnia 30 maja stała już w obliczu wroga. 
Tegoż 27 maja o północy gen. Sosnkowski sfor 
mowaaemu już sztabowi dyktował ostatnie sło­
wa planu operacyjnego. Był to prawdziwy try-

lumf i rekord sprawności i tętna, ożywiającego 
I wojskowość naszą.

Z rozkazu Naczelnego wodza —  czytamy w 
rozkazie oficerskim gen. So*snkowsk'e.go z dnia 
29 maja —  objąłem dowództwo nald armią re­
zerwową. Armia rezerwowa ma sprowadzić roz- 

' strzygnięcie w wielkiej bitwie, którą toczą woj­
ska nasze już od 2 tygodni przeszło... Bitwa, 
jaka toczy się obecnie i którą wy wygrać ma­
cie, jest decydującą dla losów naszej Ojczyzny. 
Stoimy na przełomie, pamiętać należy, że od 

j natężenia wszystkich sił i energii ze strony żol-' 
riarzy i wszystkich oficerów zależy przyszlośfl 

^Polski i przyszłych pokoleń. Pą '.liwile w łubto- 
jryi, które nie powtarzają się nigdy, chwile, gdy] 
t wola (..charakter każdej poszczurólnej jedaestkf 

rjui kamienie, .przez b, rzucane na sza- 
1 fanrftifetHe -Żfr. s t t^ i -as arenie bisto-

ciiem rege srowa4^.*ttaezeniu. Naród, i  
śwrat cały patrzą na was. Macie wszelkie szan- 

■se, aby wrócić do domu, jako zwycięscy w wal- 
•nej i rozstrzygającej bitwie. V,Tyinagam przeto 
* od każdego z wa=. aby to, co ma najii-pszego 
w sobie, oddał v, tej bitwie Ojczyźnie...

Dnia 2 czerwca, o godz. 2 po północy, rcz- 
poczuto ogólny atak. itćh;il>i,iluięca się dywi- 

( zya ósma odrazu wysum-ia się na czoło . z iście 
dyabclską furyą, przełamując silne okopy i trzy 
naście! rzędów drutów kolczastych, na karku.<5t ' 7

; wroga, jak piorun, do godziny 2 po poł. wd:;r;a 
! siu tv gleb na 39 kilometrów, a w swym brawu- 
i rewym i niózrów :;ar,ym pędzie wstrzymać się
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b~Ia zmuszona tylko dlntcgo. iż prawe i lewo 
skrzydło skutkiem zaciętego oporu bolszewi­
ków i przedzierania ?V i rzez gąszcze leśne zo­
stały w ty le. Juką była walka \vśri>d drutów 
kolczastych, najlepiej św iatizy to. iż cztere»h 
naszych oficerów padło w walce na bagnety, 
za to po stronie bolszewickiej cały jdden piuk 
•/.legł prkotoni pod żelazem naszych pierś w 
pierś wak-ząeych żołnierzy.

Dnia 3 czerwca w nocy bolszewicy rozpoezę 
li ra nowo zmaganie się z d\ wrzyą ósmą. rzu­
cając przagfwko niej swoją dywrzyę 12-tą, któ­
ra, uderzywszy z wielka zaciekłością, z począt­
ku nawet odparła forpoezty, ale furya i szał bo­
jow y zuchów polskich rozniosły w puch i pe­
rzynę przeciwnika.

Dnia 4 czerwca nad Tanem armia rezerwowa 
ze wsz’ stkie-Hri dr-wizyami o 20 kilometrów po­
sunęła się naprzód, ofPciągnna hez przerwy na­
prawa licznych poniszczony cdi i popalonych 
mostów na rzekach i rzeczkach, które gęstą 
siecią przecinają całą okolicę.

Dn:a 5 czerwca walka zawrzała dalej. Atako­
wano liińę Mordwy i SeTwecza przy-bardzo za­
ciekłem on orze ze stront wroga. Opór złamano, 
wroga zmuszono do ucieczki w nieładzie.

Dnia 6 czerwca nad ranein rozegrała się po­
ważna stawka. Wydarto wrogowi Głębc kie, pe­
łen nierwszorzednwo znaczenia punkt węzło­
we. Z  kvwu wowauz:la oDnzywf* niezmordowa­
na i arcywaleczna dywkya 8. gdzie pod Głę- 
bokii-m, zwłaszcza pułk 33 i Poznańczycy wy- 
kazifi Maiowy bart i rogaty upór w miażdże­
niu wrogn.

Dzień 7 czerwca był dniem postoju, podcią­
gania taboru i kolumn amunicyjny cli, oraz miej 
scowyeh ataków, mających na celu wyrówna­
nie Hm tu.

Dnia. 8 czerwca, po dojściu na linię rzeki 
Mniwty, rozpoczęty się gw ałtowne i wściekłe 
kontrataki wroga, ale impetem naszego żołnie­
rza zostały powstrzymane i odrzucone z rozmą­
ci im i gestem.

Dnia 9 czerwca, w meldunku sytuacyjnym 
dnia tępo czytamy:

..W godzinach pop(óu.diii.:owy'-h armia rezer­
wowa po tygoihtowN ch, ii#z przerwy trwają­
cych bojach, stanęła na pozycyach. wyznaczo­
nych rozkazem naczelnego dowództwa, jako 
cel operacyjny, zstmykająe tom samem wielką 
hiiwe nad Berezyną, trwającą od 14 iraja do 
9 czerwca.

Od dnia 2 do 7 czerwi a armia rezerwowa z 
zaD/iprewizowanym w ciągu 10 godzin sztabem, 
p.-zb*wiona wsz^iknh urządzeń tyłowych i a na 
ra i u goi-poda.-ezo-ad aiiuistrący jneao. przeby la 
wśród ciągłych krwawych Bitew 120 kilome­
trowy zwycięski pochód w terenie niesłychanie 
trudnym, rozbawionym dróg: i komunikaoyi, 
częściowo bagr i-tym i gęsto zalesionym, wśród 
niwdydiac y/h tiudnośei.

P( d< 'As swej akcy i armia rezerwowa wzięła 
z górą 2.500 jeńców, w tej liczbie kilkudziesię­
ciu oficerów, dowódcę pułku, dwu dowódców 
baonów i 2 kaneelarye pułkowe. Zdobycz w  
materyitłaeh wyuosi 203 karabiny maszynowe, 
jaazcac i wozy amunicyjne, 18 kuchni poło- 
wych, sztandar, samolot, wiele tysięcy broni lę- 
cznej i wszelkiego materyaln wojennego. Mała 
stesunkowm liczba jeńców tłumaczy się nierwy- 
kła zaia-t ością wa>ki. Powodom tej zażartośei 
była perfi lya bojfezosweka. Czerwoni zbóje kil- 
kakretnie w pierwszej fazie walk sygnalizowali 
poddawunifc się. z chwilą zaś, gdy żołnierze nia- 
si podchodzili do poddającego się przeciwnika, 
otwierano tui nich morderczy ogień z bliska.

’• ;rai *o owy żełrJoasa (k/.dnt.ść, poświęcę 
nie i Hir/ug-ine kierownictwo utieerów i de 
v.ó<iztwa dokonały s w - v .

Krwawo kupiła armia rezerwowa swe jswy- 
dęftwIiMi 'm a iif rud Głogiem. Straty wyniosły 
3UJ w zabitych i rannych: oficerów ^ubitych 
21. rannych 76, szeregowców zabircch 473, ran­
ny :h £V(b

Kr- w polskiego żołnierza oLIicie zrosiła pola 
potnoł-ne w walce o woluośi: i prawo.

-od państwa, jako wyłoniony przez rządzące 
tromiictwo.

Największe wzburzenie wywołał zamach na 
Kościół w katolickich Morawach i na 'Słowa- 

j e.zyźnle. gdzie tylko pewien, choć niemały pro- 
! cent ludności, należy do wyznau:a luterańskie- 
. go Ale i wśród iuteraóskieh Słowaków należy 
.się spedziewać silnego oporu, tłumaczącego się 

1’Ciiiiakąd ekonoinicznemi względami. Oto go- 
I spodarka czeska zrujnowała słowackiego chło­
pa —  i to celowo, aby osłabić jego i tak pro- 

| łilomafyezną zdolność do walki o niezależną 
słowacką kulturę. Podatki i rokwizycye, za ma- 

j dziarskich czasów dokonywane niezmiernie oglę 
i ćłnie, dają się przedewszystkiem we znaki mało 
I uświaćLociionym masom chłopstwa. Nie trzeba 
! się łudzić, aby w niechęci Słowaków do Cze­
chów odgrywały wielką rolę narodowe i kultu­
ralne względy. Nieliczna intekigeneya szczerze 
wojowała o te hasła, masy cłiłopskie kierują się 
natomiast głównie nieznanvm dotąd uciskiem 
gOspodarc-zym, wyraka jacym z konieczności re- 
kv-izycyi i powiększania podatków. Otóż dla 
rolniczego słowacKieero narodu, nawet w lute- 
r,niskim obozie, projekt zrzucenia utrzymywa­
ni?. Kościoła na chłopskie baTki, jest nowymi 
ciężarem finansowym.

Z pesymistycznej ocany położenia, skreślo­
nej przez katolicką prasę, można wywniosko­
wać, że sprawa rozdziału Kościoła od państwa 
jest w  istocie niedaleką. Głosy tej prasy nie 
budzą podejrzenia o przesadę. Trzeba p-zyjąe, 
w  choć niejedna modyfikacya we wniosku na­
stąpi i niejedno złagodzenie iście maksymaJne-

tej chwilowej słabości wzywa usilnie katolicka intormacyi i poda koszta pobytu w Krakowi", wi dra Szalaya c zawezwanie na świadka lcs.
prasa do oiganizacvi żywiołów religijnych. I Yl yeieczki, przybywające bez upewnienia się co Czajkowskiego.

Zapowiedziana walka o Kościół nie przyczy- jdo^ Ł T o M A N f f i  * Ś.w" Hus'° Fleelmer tirzędn. Tow. ubezp. ze-
ni się Rjpewne do wewnętrznej spoistości m ło-:BIARNIACH. oddz. inf. D. O. G. komunikuje:, znaje, ze pc śmierci Sądeckiego Siosumc ir.ię-
dej republiki. Być może, iż właśnie wewnętrzne I Kto z właścicieli rzeczy, zakwestyonowanych dzy nim a Sądecką -s.ę zerwały. Nie zna sto-
wzglcdv skłonią wnioskodawców do umiarko- Przcz komisyę wojskowo-polic.yjną w dniu 10 sunku do siebie pary siedzącej na ławie oskar-
waniń. "lub nrzrnahnniei i>-7 e«u-nioc;*i ostrvch ^ czerwca w farbiamkach w Krakowie i Pod- żonreh. 8. p. Sądecki zmarł jako um. chory, wania ino przynajmniej p ..esunięcia osuvcn nie „dowodni do dnia 20 liDca b. r. swego «  •’ . 0 A . . , . . , , 7 -
tarć w spokojniejszą przyszłość. Początek je- własności i to niezbitymi dowodami, trac^,Po^ei&k.-jfS^dtlcŁ nm było do ire.
dnak już dano, a katolicyzm czeski znalazł się je na rzecz skarbu państwa. Po zezwolenie nawy-' Gtodzkr: C^y przyczyną obłędu sądeckiego!
w  nicmałem niebezpieczeństwie. JAN— I dania zakwestionowanych rzeczy zgłaszać się na . była jego żona? -Świadek: Nie wiem.

I leży w Intondantnrze okręg>i generalnego Kra-j (5W KUp p„fa, Strzełbicka zeznaje, że Sądecka

m  U ^ I ^ S tof c B . 1 ^ 1 nś l n S y k  powoła- M ?  >^dobrą niiewała humory i prześladowała 
J, ZCSIał d0 w0jska i od l0ku 19J8 nie dawał mf«a . Gd r. 1891 me utrzymywała stosunków
żenie. Paulinie, znaku życia. Kobieta spr/.y- z Sądecką. Taszycką znała 10-letniem dzio-

jkrzyła sobie słomiane wdowieństwo, zawarła zna- ckioni. Później tylko słyszała, że stoeunek nut-
; iomość z wyrobnikiem Andrzejem Majewskim i pa- ,kj rArk„ i,v j ‘ w.
'ra ta miała się pobrać. Na podstawie sfałszov/a-jlkl/  COT̂  7'^ ' . . . ,
nycli metryk omal, że 15 b. m. nie odbył sm ślńbfj Svr. keliks Grodzki ojciec oskarżonego, za-
w kościele m .  Mikołaja. Dowiedz/ d się jednak' przysiężcnv, oświadcza, że będzie zeznawał I 

zamiarach matrymonialnych r»N iny Śhwnpszy- (.0 do svua Juź „  r_ l915 Taszycka zaczęła

Z  liry k ó w .
W ięc daj m i patrzeć i f  cudne oczy swoje, 
atebym poznał przez nie własne iycie — 
takie błękitne i przejrzyste zdroje, 
jakiemi iw im j cudne oczy twoje, 
ma chyba wiosna w słońcu i błękicie,~

Więc daj m i patrzeć u> swoją jasną duszę, 
ażebym wiedział ile mi potcz&a 
szczęścia i jaką droya. dążyć muszę... 
wiec daj n i  patrzeć w swoją jasną duszę, 
bym mćył ka itjciu tić — prze: błękit nieba...

II.
Dziś, gdy wyzbywam się ju i  oncj doli, 
co życic moje truła poniewoli 
i gięła — badyl na wichrze i zimnie, —

dziś. gdym na pierś twą już położył głowę,
gdy tycie mi się przy w idu je nowe,
jedno ci jeno rzec mam: zostań przy mnie .

A n to n i W a ś k o w s k i.

reorcrssrawMsrK

kowej brat- jej męża, Władysłe- ■ 
Banka, zjawił się w kościele w ,

niby dneli
"dv nowo fcfswa  ̂ w jego demu. Ponieważ była kobietą 

żeńcy mieli przyklęknąć przed ołtarzem? Wywołał złego prowadzenia i nie żyła z mężem, świa- 
też swojem pojawieniem się efekt godny duchu, dek nie żyeząd sobie tego stosunku. Przeczuwał* 
Gdy go młoda para njrz.ula, zamknęła w popło- z tego wyniknie nieszczęście dla jego syna, 
eliit z o zed ołtarza, pozostay-iejąc w os i.pien.u którojro Kszta.łcił. nie żałnjac ciężko zaorać owa- 
św iaGKÓw i gości wescinrcii. Doehoo;-e:va w spra- , J 1 ‘
wie sfałszowania metryk' p.owadzi jmlicyii. n"? ° Sr^za. Nies+^y, stosunek sima z Taszy-

NIEBEZPISCZT4Y GOŚĆ. Aree-.towano 7,ofię cką się zacieśniał. Nienawidzi Taszydią, lctóra' 
Jłajduffównę, która pederas odwiedzili u Sb n. g 0 opętała. Potępiał postępowanie swej żony,
Kumali skradła mu g.urderouę, wartości 15.000 kor. w  a w.pr,,w : wo] ; kr],;0^  te u siebie rirzoiWIELKIE WŁAMANIE W LISZKACH. Polic, a *■- >ra wun w j, o won KU i.a , tę u sumie przyj
krakowska aresztowała spraw ów w!a:wnia do ln« W -  laszycka jego zenę nazwała złodziej- 
kasy Urzędu podatkowego w Liszkach: N. K ro- ką. Z powodu Taszyckiej z-ęrwał z żoną. Syno-
micnfav Józefa Kannyczra i Andrz. Ziębę. Po- j wi do skłonu pożyczał nie duże pieniądze od
dzielili się oni pieniędzmi <7. Józefem Gó/eck-rm. ezasti do czasu. Ogółem pożvczvł mu 3460 KL 
którv zbiegł. Od złodziei odebrano na razie 130.000 „  . , ,  , - -
marek I • zawsze oddawał. Jako doświadczony

_______- -. - i kupiec utrzymuje, że dochody syna ze sklepu
i były fikcyjne. Dziwi się, że syn jego, łagodny

„  . T IT in„ , r r n  -n • „ i potulny mógł dopuścić się morderstwa. AleZ W ^ Z IA Ł U  KRAJOWEGO. Iłozpisany w 1 J r 1 ^
Zawiadomienia i komunikaty..

Profesor Morawski s Pożyczce.
Wobec zastępu tyoh, klórzy rrttii^aję, że Gjiicte^a 

im shsź"iJ powinoa i ki^rzy dlatego ię wyzyskuję, | ”rsy- 
ró :ędzęc hańbię c imię poiskie i ślubie* nwnny się 
śfiieiŚTjłć szerefi tycB, km ięf nŝ Ją serce i sumienie na 
wIjŚLłwem iniejs^u. Przed oKarjgpi Ojczyzny nalefy ns:n 
wyzfrć się rszysłkiego, co w nas jsst pizywsrę 'dsreikS 
cznę iub spuścizną rriewcii, «  ęa nifkarności, smriiivości, 
|ad5w zastarzalycfł a aa Jsj ołtarzu złożyć natomiast natz 
iar«n, miłość i mienie. Kie jest to ctiar ,̂ lecz spłatg długu, 
wjkaranę przez głos nczHuia i obowiązku. Więc nie zwijmy 
ofiarę, ce Cj^z.ia nrłi wróci neiylko w płcniędzach, 
lis  nsdto w swej chwaie i siie, która toż będzie ńaszem 
zdrowiem i siłę.

KAZIM IE RZ K J R A W m

i * e

kwietniu b. r. konkurs na nowe wzory kilimowe, - to n_;itei ja.ł miękki w rękach kobiety, kió- 
rozstrzygnął Komitet konkumowy następująco: la była dla niego wyrocznią. W  przeddzień zhro

I nagroc ę 1.000 Mk. na wzosy na tapczan ot-zy- Jai syn był u niego wr sklepie i rozmawiał a 
mnl p. St. Zywar, II nagrodę 600 Mk. p. W itold sprawach handlowych. Na zapytanie ojca, jak 
Wagner, III nagrodo 350 Mk. p. Władysław Genga. /  . , / . , • •

'In wzory jfilimawl przed łożko otrzymał na- z y-5!-k/cką, oapowiedzm, ze Suoeumc’ ich
grodę I 5Ó0 marek i II 350 Mk. p. W ła d y s ł a w  .są bardzo dołire. Gdy dowiedział się o morder- 
Genga. Inni kompetenci zechcą się zgłosić po od- stwie, zrazu nie mógł uwienyć. Poszedł dó 
biór nadesłanych wzorów lub pisemnie zażądać Uizędu polic. pod Zajnkiem. Niestety było no

H P0WS1UCŻENNIC LUDWIKI MARF.K-ONYSZ- t#t'v»3ą. Nazajutrz była u niego Ttuszycka. 
KIFWICZ odliędzie się w śiodę 23 b. m. w sali. ozpaczona wołała: Ojcze, ratuj syna! Trzeba 
Sokola o godzinie 5 i pói po południa. Bikty go bronić za każdą cenę. Mimo, zamordował 
w księgami F. Ebena, Hrtel Saski. 1827 , jcj noatkę, mówiła, de żywi doń miłość. Taszy-

PftZEDŁUŻENIE TERSilNU S’%LaDAN,A PO- 1  , wyra/.rła się, że ma teraz kolosalny mają-
. DAN O PATENTY. Izba handlowa w Krakowie;, , • Ł ,. i  . ..
! podaje do wiadomości, że termin okładania podań tok, więc może go ratować. Na pou :.vi mówił 
!o jtatenty na wynalazki, o ochronę znaków towa- ido syna: Mów tylko prawdę! Wiem, że ten de- 
jrowych. zgłaszanych na zasadzie poprzednio obo- mon (Taszycka"; cię dio togo namówił. 
i wiaz.uiiicych ustaw, wyznaczony ostatnio na dzień XT ", , , . , , . -
iso b. m.; zos^ł obecnie, w myśl rozp. min. prze- f 1 spytanie prokuratora oświadcza świa- 
dinżony do dnia i0 stycznia 192'' r. dek, że podczas owej rozmowy z Taszycką by-

7AVriADAMIA SIĘ PP. NAUCZYCIELKI, ż e ( ła obecna jego przyjaciółka Mary a Surowie- 
Rekolekcye w Tarnowie zostały oćńożone 7, 25 cka. Synowi brał za złe, że mieszkał z Taszy-

M M  O H  4 M A .
rćraków, go czerwca. 

POLSKI FUNDUSZ WDOW I SIERÓT WO

BIAŁY CHLEB. Miejskie Biuro apror/izacyjne 
zawiadamia, że od wtorku 22 b. m. wydadzą' 
piekarnie i sklepy rejonowe po 1 kg. na osobę 
białego chleua na 83 odc.inok, w eonie po 9 mk. 
60 f. za 1 kg.

BRYLANTY, PERŁY, PLATYNĘ, złote, 
srebro, rigaay, zegarki, błznteryę nową i anty­
czną, oraz z ę b y  sztuczne, nawet połamane, 
kupuje po najwyższych cenach

J ó z e f  C y a . n k i e w i c z ,  chrześcijański:

ożenić, syn odpowiadał, że tak. Sądecka —  mó­
wił mu synf-*— miała im lcnpić fołwarozek i oj­
ciec na stare lata miał tam u nich zamieszkać, 
Gd syna i stróżów, którzy często zmieniali się 
w kamienicy Sądeckiej słyszał, że Sądecką gło­
dziła córkę i wnuki. On w malżeństwc syna i  
T&ozy-ką nie wierzył. Byi przekonany, że pie­
niądze, które ginęły w sklepie, toną w kieszeni 
Taszyekiej.

Przewodn.: Jaki był syn?
Świadek: Od dziecka bardzo dobry i uległy.pod przewodnictwem wio"prcz. Sarego pos*e- _ _ ......

dzenic komsy: gazowo-clcktrycznej, na któi-em Zakład zegarmistrz.-jubilerska, Erakow, Sław^ p>Takj0 mu jy ]ko woj; ; Jfb.j-tu męskiego. W  r, 
rozpairj wano żądania pracownikowi tychże ?a-. kowska 1. 1910 i 1917 stosunek jego z synem był nafirę
kładów przemysłowych o nową podwyżkę.' ----------------- ’>ouy. dopiero, gdy go opuściła żona, która po-

 ̂ . . . .  ; plac-O ile po pr7.epiowad7,onycli pertraktacyaćti! Z teatrów krakowskich. picrała Taszy cką, stal sio-serdeczniejszy.
JENN/CH. W  zoraj po południu CC y .O SiOjoka^0 s;ę konieczność daleko znaczniejszych j Z TEATRU BAGATELA" komuuii.ują: Nową s Pizcwcdn.: Gzy po zbrodni chciał się pan v/i- 
w sali Rady mrasta walne zgromadzenie człon- wydatków na pokrycie poborów służbowych ‘ krea-yą Kamińskiego będzie Knjelan Dor w orv- z Taszycką?

.rsoralu. wówczas komisya bedzi^j musiała'J?1 kome<i' i Hermana Bahra p. t. „Mistrz j
* ” f P ra m ih ro  ' V n Dl 4

ków przy udziale osób, przybyłych z poza K ra- 
! kowa. Obecni byli: wiceprezydenci Sarę i Roile, 
j starosta krak. Kowalikoaski, gen. Stiller, rek- 
, *or Estreicher, prof. Zoll, prezydenci sądów i

na naibliższom posiedzeniu uchwalić dalsze
Premiera 22 b. m.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Wolter i Turowicz, lu-ezydent okr. skarb. 1’ec. i 
delegat Mio. pracy i opieki społ. Dr W essolyj i r , ; ' j  pn•

, podwyższenie cen prądu eiektrycz.aego i gaza. jkuja: Niczwvkłe widowisko C-iuranowskiego i W,i- ckirj d!a obrray 
Z KOMISY

Przewodu.: Czy żądał pan pomocy od Taszy-

tiWffl W i !  S M  W M e t
Katolicka prasa cz ska, kcncontrijąca się 

głównie na Morawach, oraz słowacka poświęca 
cały szereg artykułów przygotowanemu piw-z 
czeskich postępowców wnioskowi rozdziału Ko- 
kioła od państwa. Brzmi on, jak następuje:

..Rzeczposplita czesko-slowncka nie uznaje 
żadnych religijnych stowarzyszeń i żadnych 
nip wspomaga. Na cole religijne nie wolno wy­
dać ani halerza. Wszelki kościelny majątek 
staje się własnością państwową. Wyznawcy je­
dnego i tego samego Kościoła mogą się złą­
czyć w religijne stowarzyszenia. Dla tych sto­
warzyszeń ustanowi rząd odpowiednie statuty. 
Stowarzyszeniom wolno dzierżawić od państwa 
budynki kościelne /kościoły), o ile są idezbę- 
dnie potrzebne dla odprawiania tego łub innego 
naUiżeńetwa. Księża otrz' tnują emeryturę, o 
ib- są ci>yw ateland rzeezypospołitc-j i o ile są 
doi n.-ni repabFksniaznL ślub cywilny jest obo- 
wazkowy. Metryki »{»rcovadza się gminne (nie 
kopeiełne). Cmentarze nie mogą mieć religij- 
iych ozuak (więc krzyżów). Oprócz niedzieli 
zkosi się wszystkie kościrane święta. Nauka re- 
Ugii nie będz>e w szkołach ani obowiązkowym, 
ani nadobowiązkowym przedmłotem. «zkolv ko 
ściełno znosi s;ę. R ydział teologiczny n»a być 
w;, łączony z irrwersytetow, państwo nie może 
gw łdrzymywać“ .

TaJcim, jest wniosek czeskich socyalnych-dc.- 
nfc&Wtów, a więc Bai-tyi stojącej d*iś n steru 
rza-łtrr w Cztwho-słowacyi. Jak przewiduje 
katoheka prasa, znajdzie on —  przynajmniej 
Caęśewtro —  większość w jwrlamencie, w któ­
ry a tak samo narodowcy z pod znaku Krama­
rza, jak ; ezęśó agra.-yufezów naKżą do zdekla- 
r . ran eh raesln ;karów“ , czyli poeJępowców. 
Bye może jednak, że z obawy przed wewuę- 
trtsemi tareauii. pewne postępowe grupy par- 
JantPirtarne powstrzjmjją się od poparcia po- 
wyżozego przedłożenia. Zaeli iwanie się Niem­
ców i aieliczuej węgierskiej partyi dzienniki

delcraci m. Warszawy Koralewski i Kozłow­
ski. Posiedzenie zagaił w zastępstwie prezesa 
Funduszu wdów i sierót Księcia-Biskuna Sapie­
hy wiceprezes Stebdski, poczem Dr Gutmsn 
przedstawił, zmianę statutu w kierunku roz- 
szerzsaia Funrluszu na cały obszar państwa. 
Zebrani przyj"!i projekt, oraz r.a wniosek 
wioprez. Roli ego uchwalili zwrócić s:c do 
Sejmu i rządti z pszedstawiwniem konieczności 
wystarczającego zabezpieczenia wdów i sierót 
wojennych.

syna/
działa, że jest bardzo' 

ci matki, że go kocha i
posiedzenie kuhusjl ceramicznej, u.iwi* lurein opon 
przyjęto sprawozdacie o ruch.u przcmys’o - 1 sezon, .Za króla
wym miejskiej fabryki płyt betonowych, oe- 'razy ^trdrośc 
gielni i kamieniołomów,

W EZW ANIE DO WOJSKOWYCH 
ofi" orowie, urz. wojskowi i fezerego^cy, przeby­
wają: y w Krakowie na włlopach dla porato­
wania zdrowia, oraz tak zwanych urlopach ' kowski0,-n; wieczorem 
•wypoczynkowych, zgłoszą się natyclinimst naj- ' skiego. „Żona dwóch 
dalej od dnia 21 b. ra. w Dow. miasta u refe- 
ppnta trarsportowego, celem odebrania deku-

Pracwdftn.: Czy to prawda, żo w policyi na- 
i.i, _ grana będzie na licz.no żądania mawiał pan syna, aby podzieli! się winą z Ta-

’̂ N “ 'U’ :'Ó“ U3T C' i  w p.ntcik 25- b. m. Dzisiaj do poł. po raz ostatni k.,v

SKOWYCH. \ 4 z v s i  W tyk  8e20nie ”Pan p°Sel“ P°  ceBach zniżonjrch-j 1 Św.:' Nic! Powiedzralem tylko: Mów szczerą
' | prawdę!

j Prokurator: Syn twierdzi, że ojciec mu pod- 
i. m.: Po poi. ..Pan rcse? Piał- s„ m,k aliy o-bwinił Taszycką. 
nrtmi „Za  kroia Sasa Uaianoy,-< |DSjvarżo,iv zaprzecza. Ojciec mówił: przyznaj
vóeb mezów Wr-w,''kiego. f . . ., *. , J . . .  *

Repertuar teatru ntfei. hu. J-
Niedzieia 20 b.

mentów podróży i natychmiastowego j-owrotu 
HOJNE D AR Y Di \ PfłLSKICH IN W ALI- ,j o oddziałów zapasowych, w myśl rozkazu M.

S. Woisk. i D. O. G. Kraków.j DÓW. P. Albert Kp.emf, właściciel dói-r z Rawy 
Ruskiej, złożył na rzecz Tow. zagród dla pol­
skich inwalidów im. Kościuszki w Krakowie 
dar w kwocie 98.000 mk. p. Z okazy i przyby­
cia Jo Krynicy protektora Tow. gen. broni 
Józefa Fallwra, złożyli goście will „W itol- 
dówka“ , ^Tatrzańska”  i „Wisłsu’ 8.043 mk. p. 
Ozyr y  te wv«oce olrywatelslde zasługuje i a,1
U7,nanic i naśladowanie.

NA PLEBfSCv T  MAZURSKI. Wzvw.i się 
Rodaków, urodzonych na JM a żurach i Warmii, 
aby natychmiast osobiście lub pisemnie zgło­
sili się do prezesa TM Stola.rzewicza, Karmeli­
cka 48, podając imię i nazwisko, rok i miejsce 
urodzenia, oraz zawód, celnm wysiania id) do 
miejsca przynależności na plób"scyt. ,

JESZCZE O REGITLACYI PŁAC W  ZA K ŁA ­
DACH WOJSKOWYCH. Oddz. 5nf. D. O. G. 
komunikuje: Ministerstwo spraw workowych
wydało rozporządzenie, regulujące place i do­
datki anrowtizaeyjne roboh ików, zajętych w 
w zakłada/h wojskowych. Płaoe fłflapieeiono 
znacznie, odpowiednio do dzisiejszych warun­
ków d"użyźnianyeh, a co najważniejsza, uzna­
no zasadę automatycznej podwyżki w miarę 
zmiany stosunków drożyźi.ianych. W ojm esi'- 
niu do sprawy żywnościowej, obok dodatków 
a.pnwłzaeyjnyck, zależnych od Ministerstwa 
apraw wojskowych, przyznac-o z magazj nów 
wojskowych pewną część artykułów (mąkę, w  ■ 
Ider, tłuszcze), które mogą nabywać po cenach 
tych samych, jak plącą wojskowi.

NOWE ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW GAZO­
W N I i ELEKT80WNL Gnegdaj odbyło się

Poniedziałek 21 b. m.: „Za króla 8asa“ Gura- ST —  i mówił, że ona to twój demon, 
newskiego. | Po orzesiuclmniu urz. Tow. ubezp. Kowal-

Wtorek 22 b. „Za króla Sasa“ Ouranowskiego [śkifgćł zeznawał świadek Jan 'Wiśniewski, któ­
ry z młodym Gcodzkim utrzymywał stosunid 

W  ciągu przesłuchania wyszło naRep:

W  SPRAW IE NAB YW AN IA  BILETÓW J A -, B.duckiego w wylwraem wykonaniu.
i i , ■ i. i • ! Donicdziałek 21 b. m.: „btara keinedyantka

ZDY KOLEJĄ. Dyrekcya kol. państw, komum _ .

- m iejskiego teatru powszechne":?..,
omedyantka” . i bandlown.

jaw, że od pożyczonych Grorlzkieomi na weksel
Niedziela 20 b. n.- Wiecz. „Stara

kuje: Celem ułaflkifnią nabyła biletów jazdy 
i usizrięĄa natłoku przy kasach biletowych na 
dworcu osobowym w Krakowie, bedą tam 
otwarte stale dwie kasy osobowe III klasy 
i jedna kasa osobowa I I  klasy, znajdujące się 
w samym budynku dworca, oraz jottoa kasa 
osobowa, znajdująca się przed budynkiem mińskim, 
dworca kolejowego, która wydawać/ będzie bi­
lety jazdy od wszystkich klas. Wobec tego 
podróżującą publiczność będrle miała możność 
nabycia biDtów jazdy o każdej porze dnia i no­
cy bez narażenia się na wystawanió >przed ka­
sami bilctowerai tak na dworcu kolcjowvm,
;ak i przed Puirem miastowem kolei państw., 
mieszczącem się przy ul. Szprtalr-oj.

Również na stacyacb większych okręgu kra­
kowskiej drrekcyi kolejewei będzie otwarta 
bez przerwy cmnjirmiej jedna kasa osobowa,

Wtorek 22 b. m.: „Bęben“.

Repertuar ,jBagateli41

3900 K. brał dzienn:o tytułem procentu 30 kor.
Prokurator: Czy nie 7/d:uvał sobie pan spra­

wy, że to ordynarna lichwa?
Osk. Grodzki ośwacleza, żo od tych 3000 korw

Niedziela 20 b. m.: Po poł. „Pani Prezcsowa11; ; , . ! . .____ , . ., _ ;„ !o
nicozorom „Prokurator Bahcrs“ z K. Kamińsldm i1®4* Wiśniewskiemu w przeciągu 1 i pół mies.ą-

Ponicdzialek 21 b. m.: „Prokuratoi Ha]!ers“ .“ a 1500 kor.
z Kaz. Kamińskim, j Prokurator: Panie Wiśniewski, gdzie part

Wtorek 22 b. ni.: „Mistrz" (nowość) z Kaz. Ka „licszka?
Św.: Chwilowo w Krakowie.
Prok.: A  stale.
Św.: Nigdzie... (poruszenie na sali. wesołość)*

Rsnertnar teatru „Nowości".
Niedziela 20 b. m.: Pc poł. „Tam, gdz:c sko­

wronek śpiewa": wieczorem „Muzykanci wiejscy". W  końcu świadek zeznał, że mieszka przy uL 
] ’onkd/ialek 21 b. „Sybilla". 1 Batorego L 25.
W torek 22 b. m.: „Muzykanci wiejscy". j p„okurator skrupulatnie zapisał sobie tefl

ad.es.
Na rozprawie popołudniowej odezjdano na- 

samnrzód akta procesu separacyjnego Taszy-
Roaprawa przeciw Grodzkiemu ł Taszyclaej. ^ iłh’. 1'^dzo Taszycką obciążaiące w Iderun- 

*  v  ku w:arolonistwa i tu popełnianego praed na-

Z  3298 są d o w ej.
Na początltu wczorajszej rozprawy przewo- wiązaniom stosunku z G lOdzkim. Zwłaszcza 

a na stacyach mniejszych k asy  osobowe bedą jdr.iczący oświadcza, że trybunał odmówił wino- drastyczne były zeznania właścicieli domów w; 
otwierane conaimnicj na godzi e przed odoj- Iskowi o odczytanie protokołów policyjnych. Zakopanem, gdzie Taszycka bywała w lecie. 
ścieni każdego pociacu osóhowego. Prokiuator oznajmia, że doręczono mu hscy Dzieci zaniedbywała.; wyjeżdżała na tydzień i

ORDANIZACYA WYCIECZEK DO KRAKOWA. jGw<dzkiego i Taszyckiej z więzienia, w których dłużej, zostawiając je na opiece służącej Dia- 
Zarząd ęł. T. S. L. powołał do życia komisyę j umawiają się w jaki sposób mają się bronić togo Taszycki 7/in.rszonv był przesyłać pienią- 
wycieozkową. której celem je-st wyszukanie uczo-i; z-nas i o ich odczytanie. Obrońca Grodzkiego dzo na ręce służącej a tak-że na ręce włarsidieii 
st inkom c.eczely kwater, dostorcz.enie nrzowo- dr p rzoVl0rski, zgadza się, dr Szalar, obr. Ta- domów.
nmkcw i ułatwienie wyzrwiema w Krakco'm ' , . . . ’ °  y . * ’ , „• . j u . -
Ze wzcledu, że nabycie w ‘ Krakowie nrot#ntów , szycKSM się sprzeciwia. j Nastąpiło odcz.ytnme zjznail Edmunda Ha-
jest niełatwe, uczestnicy wycieczbk zeGica. w mia- { Dr Szaiay stawia wniosek o wezwanie jako mera, z którym Grcęlzki służył w wojsku i sy- 
rę możności, brać • sobą prowiantr. Ponieważ j świadka kapelana więziennego, ks. Czajkow- piał razem w koszarach. Gnódzkł prosił Ham.. 
do Krakowa przrL-nra wielka ilość wycie": r>k skiego na okoliczność, że bandyta księdzu Cz. aby w procesie separac. zeznawał, iż pozosta-
“ S ° S p o “ w V i r o i z r t ^ ' ' : \ UHeCTki r^hc| .***"•**> *  namawiał Grodzkiego do spełnienia wal zawsze ua^nee w koszarach. Daiej 0 Ó2. r . * «  
się zgłaszać, przynaiumal 3 W odn ie nad»zód._ morderstwa. no lwt Grodzkiego do Taszyckieeo. Łaumuace
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go wówczas postulą w Suchej. W  i»t>e:e tym 
Grodzki oświadczą s.ą laszycai -uui... o rękę 
pani Zofii. Dniej odczytano listy < Rudzkiego do 
Taszvckiej i Tadżyckiej do Grodz., ptstuu? w 
wiezieniu. W jodujm T. na podstawie, perozu- 
mknia sic ze swym obrońcą poucza GrodzKie- 
go, jak ma na rozprawie zeznawać. Listy zaczy- 
•ttają się od słów: Drogi Heniu' W  drugim Tasz. 
wyraża nadzieję, że będzie uwolniona i snuje 
planv na najbliższą przyszłość. W urywku listu 
Grodzkiego do Taszy*1 kiej ten żali się, ż<> ona 
o nim zapomina i prosi o częstsze listy. W tn- 
nytn liście Grodzki odgraża się ojcu, obelżywie 
cię n uirn wyrażając.

Następnie powstaje seysya między dobraną 
parą.

Taszyclca do Grodzkiego: Oddaj pan wszyst­
kie list y f

Prokurator- A więc dzisiaj zdecydowała się 
pani na tytuł ..ran".

Taszycka: Żądam odczytania wszystkich li- 
stówl

Grodzki: Zniszczyłem listy.
Przewódn.: Sprawa tych listów tak się przed­

stawia, że współtowarzysze Celi więziennej 
Grodzkiego oburzeni są na słabą jego obronę 
własną. Wykradli twi więc listy i doręczyli pro­
kuratorowi. Oświadczyli nadto, te sami staną 
w jego obronie, jako świadkowie, gdyż sam 
nie umie się bronić.

Dr Szalay do Grodzkiego: Czy Taszycka na­
mawiał* mina do zamordowania matki?

Grodzki: Nigdy irime do tego nie namawiała.
Dr Sz.: Czy dawała panu do zrozumienia, 

że jej zależy na teun. aby matka zeszła ze świa­
ta i z czego pan mógł to wnioskować?

Grodzki: Nie wnioskowałem wcale.
Taszycka: Niema świadka na świecie, który­

by widział, abym z matką kiedykolwiek się kłó­
ciła. Były tylko drobne nieporozumienia z po­
wodu Grodzkiego.

Przew.: Diaezego pani miała zamiar zerwać 
z Grodzkim:

Taszycka: W  zupełności zerwać nie chciałam, 
lecz inaczej uregulować nasz stosunek. (Śmiech 
na sali).

Na żądanie prokuratora odczytano spis spad­

ku po ś. p. Emilii Sądeckiej, z którego okazuje 
się, że stan czynny jej majątku wynosił G14.647 
koron.

Po zamknięciu postępowania dowodowego 
trybunał udał się na naradę, poczem przewodni 
czący odczytał pytania dla sędziów przysię­
głych.

Na tent o godz. 7 wieczorem rozprawę przer­
wano. Przewodniczący naznaczył ciąg dalszy 
na dziś godz. 9 rano. Dzisiaj też zapadnie 
wyrok.

Wiadomości polityczne.
—  Na skutek starań polskich Watykan za 

wiesił nareszcie władzę biskupią księdza Bła­
hy, przedstawiciela rządu czesko słowackiego 
przy międzynarodowej podkomisyi na obsza­
rze plebiscytowym spisko-orawskim, a powio-

jrzyt ją kst prałatowi Schioppa.
—  Według wiadomości, otrzymanych z Ki- 

Ijowa, komendant, miasta (Wojsk Polskich), ze, 
j względu na bezpieczeństwo miejscowego ludu 
j polskiego, zawiesił przy ewaknacyi czynności 
i Polskiego Komitetu Wykonawczego na Rusi. 
Skutkiem tego przedstawicielstwo organizacyi 
polskich na Ukrainie przastalo politycznie 
istnieć. Jakkolwiek wiadomość ta odbija się 
przykrem echem wśród przebywających w War­
szawie Polaków z Ukrainy, to jednak nie na­
leży przywiązywać do tego faktu zbyt wiel­
kiej wagi, gdyż po wyjściu wojsk polskich 
z Kijowa istnienie takiej organizacji polskiej 
byłoby i tak nie.możebnc.

—  „Sundny Times11 donoszą, że rząd i wodzo­
wie sinn-fcinu porozumiewają się w celu przy­
wrócenia pokoju w Irlandyi. Podstawą poro­
zumienia ma być statut dla Irlandyi, podobny 
do statutu innych dominiów państwa Wielkiej 
Brytanii, z auionomią dla prowincji Ulster 
i wolny handel między Anglią a Irlandyą. 
Warunki te mają być poddane plebiscytowi w 
Irlandyi. „Times11 zaprzeczają tej wiadomości 
i zapowiadają reorganizację zupełną sokreta- 
ryatu dla Iiiandei.

Ster Ł
.. i -  .

S t o s a !

Warszawa, P. A. T. Pos. Jan Brejski zako­
munikował marszałkowi Sejmu, że. P. P, L., 
Wyzwolenie, lewica P. S. L-, N. P. R. i Pol­
ska Partya socjalistyczna wyrażają życzenie,
aby zaprezentowano do sformowania gabmetu 
posła Witosa. P. Brejski zapewnił przytem, że 
Klub Pracy Konstytucyjnej obiecuje życzliwą 
neutralność. Marszałek Sejmu odpowiedział na 
to, że ponieważ tych pięć klubów nie stanowi 
większości, bo razem reprezentują 181 głosów, 
musi się zapytać innych klubów, aby obliczj'ć, 

czy cyfra nieprzychylnych kandydaturze Wito­
sa nie jest wfększa.

Członkowie prezydyum Klubu Pracy Konsty­
tucyjnej: pp. F e d e r o w i c z i  hr. B a w o -
r o w s l c i  zaproszeni przez marszałka Sejmu 
do oświadczenia, jakie Klub ich zajmuje sta­
nowisko wobec propozycji desygnowania p. 
W i t o s a  na premiera, odpowiedzieli, że nie 
sprzeciwiają się powierzeniu misyi tej p. W i­
tosowi, wobec tego, że trzykrotne usiłowania 
w kierunku utworzenia rządu okazały się bez­
skuteczne, a brak rządu wstrząsa podstawami 
państwa. Zanim się jednakże Klub oświadczy 
stanowczo, musi poznać program rzeczowy 
i personalny kandydata.

P. d e  R o s s ę  t, zaproszony przez marszał­
ka Sejmu do oświadczenia, jakie Zjednoczenie 
Mieszczańskie zajmuje stanowisko wobec pro-

pozycyi desygnowania na premiera p. Witosa, 
oświadczył, że kiufj jego nie sprzeciwia się 
powierzeniu tej misyi Witosowi.

O godzinie 11 w nccy w sobotę odbjdo się 
u marszałka Sejmu zebranie przedstawicieli 
P. P. S., N. P. R., P. S. L., Wyzwolenia, 
lewicy P. S. Ł. Marszałek wobec zebranych 
przedstawicieli tych grup zaprosił prezydyum 
Klubu Pracy Konstytucyjnej, pp. F e d o r o ­
w i c z a  i lir. B a w o  r.o.wis.k.i.e.g o i zapytał, 
jakie stanowisko zajmują wobec rządu, który 
to grupy zamierzają utworzyć. Prezes Klubu 

p. F e d e r p w i c z  powołał .się ponownie na 
uchwałę Klubu z dnia 12 b. m. i oświadczył, 
że Klub trwa na stanowisku wówczas zajętem. 
Na zapytanie marszałka, czy klub oświadcza 
się za kandydaturą p. Witosa, p. Federowicz 
odpowiedział zapytaniem, czy jest możliwe w 
obecnej chwili utworzenie innego rządu. Wobec 
faktu stwierdzonego, że tej możności niema, ja- 
koteż wobec faktu, że kilkunastodniowe usiło­
wania utworzenia rządu pozostały bez rezul­
tatu, Klub Pracy Konstytucyjnej nie sprzeci­
wia się zamiarowi utworzenia rządu przez pana 
Witosa, zastrzega sobie jednakże zbadanie rze­
czowego i personalnego programu kandydata.

Wobec tego marszałek Sejmu oświadczył, że 
w niedzielę o godz. 12 w południe zawiadomi 
Naczelnika państwa o wyniku narad.

fńarszałslt §gifnu w sprawie plebissytu
Warszawa. P. A. T. Marszałek Sejmu, jako 

przewodniczący Centralnego komitetu plebiscy­
towego komunikuje: Po naradach z przedstawi­
cielami miejscowych komisy i plebiscytowych 
wzywam wszystkie Komitety lokalne, zajmujące 
się sprawami plebiscytu, aby natychmiast rui do 
słały pod moim adresem do Sejmu sprawozda­
nia z dotychczasowej działalności plebiscyto­
wej. stanu funduszów, składu osobistego oraz 
programu dalszej pracy. OgółDy zjazd przedsta 
wicieli komitetów, na którym rezuitat prac ple­
biscytowych będzie przedstawiony i opracowa­
ny będzie plan działania -na przyszłość, odbę­
dzie się w Warszawie w dniu 29 b. m. w gma- 
ehu Sejmu.

Wobec projektu wcześniejszego zamknięcia 
wyższych uczelni zaznaczam, że zamknięcie 
tych uczelni wywołałoby trudności w organizo­
waniu młodzieży dla akcyi plebiscytowej, nie 
joat tedy ze stanowiska interesów tej akcyi po­
żądane.

Strajki warszawskie.
Warszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski'1 

podaje, że w  fabryce Tow. akcyjnego „W ul­
kan" robotnicy w liczbie około 100 porzucili 
pracę w celu poparcia strajku pracowników 
instytucyi użyteczności publicznej. Przebieg 
strajku jest spokojny.
‘ •Członkowie S. S. S. zajęli sic wczoraj do­

prowadzeniem do porządku niezamiatanych od 
dsh  10 b. m. placów. Ponieważ do biura S. S. S. 
napływają wiadomości, iż bruki uliczne psują 
się w wielu miejscach, uruchomiono kadry na-1 
prawy bruków i pracę tą rozpoczęto. Członko­
w i* S. S. S. objęli bazary ziemniaczane i stwier- J

1 Gzili, że w bazarach są znaczne zapasy zie­
mniaków.

Warszawa. P. A. T. „Przegląd Wieczorny" 
podaje: W  sprawie strajku robotników w in- 
stytucyach użyteczności publicznej dzisiaj nie 
prowadzono układów, Władze szukają pewnych 
drog wyjścia z sytuacji, która od chwili 
podpisania przez magistrat uchwały, stanęła 
ca /martwym punkcie. Proponowane jest po- 
n w n e omówienie tej sprawy w Radzie miej­
skiej.

W  sobotę postanowili przerwać pracę robo­
tnicy fachowcy w gazowni, którzy, od począ­
tku strajkn pracowali. W  związku z tein komi­
sarz rządu wydał rozporządzenie, mocą które­
go z chwilą opuszczenia gazowni przez robo­
tników, zostanie ona całkowicie zamknięta.

Następca hr. MamievWefa.
Morawska Ostrawa. P, A. T. Według zapo­

wiedzi ministra B e n e s z a  na posiedzeniu 
wydziału zagranicznego, obejmie przewodni­
ctwo w kornlsyi międzysojuszniczej plebiscy­
towej w Cieszynie przedstawiciel rządu Stanów 
Zjednoczonych, w myśl dyspozycji Najwęższej 
Rady koalicyjnej. Przedstawicielom tym ma 
być p. Doibear.

Morawska Ostrawa. P. A. T. „Morgeti Ztg" 
dowiaduje się z kół rzekomo dobrze poinformo­
wanych, że p. D o i b e a r  był swojego czasu 
długoletnim attache przy amerykańskiej amba­
sadzie w Wiedniu i obz.rajotnłony jest dokła­
dnie ze stosunkami dawnymi h. monarchii 
austryai ko-węgierskiej. Już przed kilku dniami 
rrrał on przybyć do Cieszyna. Tecz przyjazd je­
go został odrocz t.y. nonj-rważ p. D o i b e a r  
w Paryżu przyjmuje nowe iusinikeye Rady Naj­
wyższej. ~ .

te !  iiśl i  Brawis i Spita
Nowy Targ. P. A. T. W  okręgu namiestow- 

skim na Orawie, oraz na terenie płcbiscyto- 
! wy m spiskim terror czeski dochodzi do nieby- 
I waiyeh rozmiarów. Odgrażaniem się karami 
I śmierci i wysiedlenia ze wsi doprowadzili Cze­
si do tego. że mieszkańcy wsi i miasteczek 
obawiają się wynajmować mieszkania działa­
czom polskim.

Agitatorzy czescy, wyposażeni w liczne śro­
dki komunikacyjne i zbrojną pomoc żandarme- 
ryi. jadą zwykle tuż za polskimi dzkiiaczamt 
i nie pozwalają nawet ludności z nimi rozma­
wiać. Sama zresztą ludność przestraszona wę­
drownymi automobilami, obeadzomymi przez 
czesk'e uzbrojone bojówki, jawnie wiozącemi 
ze sobą karabiny i ręczne granaty, obawia się 
do tego Stępnia napadu i prześladowania, że 
nie wychodzi wcale z domów, jeżeli z polskiej 
strony przyjedzie ktoś na ftgitaoyę.

Dnia 12 b. m. banda czeska, pod dowództwem 
wypuszczonego z więzienia zbrodniarza i mor­
dercy, napadła w  Niemiestowie na hotel, w  któ­
rym mieszkali polscy urzędnicy pocztowi i 
wdarła się do ich mieszkania. Działo się to 
wieczorem. Dzięki taktowi urzędników, bandy­
ci nie ośmielili się na czyńmy na nich napad. 
Nad ranem kiłkuiŚziesięcht bandytów obiegło 
zhow u  ten hotel i usiłowało gwałtem wedrzeć 
się do mieszkania urzędników. Dopiero pogło­
ska, że w hotelu znajdują się uzbrojeni pocz­
towcy w wielkiej ilości, spowodowała bandy­
tów do za ni echem,ta ataku. Z obawy przed zde­
molowaniem budynku lub podpaleniem. właści­
cielka hotelu wypowiedziała mieszkanie Pola­
kom, gdyż Czesi wyraźnie zagrozili jej karą, 
oraz wymordowaniem polskich pocztowców.

Gzesi przeciw arbitrażowi w sprawie 
Cieszyńskiej.

Cieszyn. (Telefonem). Czeska prasa wystę­
puje energicznie przeciw piaRowi sądu rozjem­
czego w sprawie cieszyńskiej. „Czcske Slovo‘‘ 
podaje, że posłowie G i n g r  i P r c k c s z  wy­
jechali do B e l.g.i.L, celem przeciwdziałania ar­
bitrażowi.

Rozwiązanie Wyśziałe krajowego.
Lwów. P. A. T. W  piątek odbyło się posie­

dzenie Wydziału krajowego, na którem marsza­
łek krajowy, Stanisław N i e z a b i t o  w sk i, 
wygłosił pożegnalne przemówienie do członków 
Wydziału krajowego. W  niedzielę w południe 
odbędzie się w sali Unii Lubelskiej, w da­
wnym gmachu sejmowym, uroczyste ooebranic 
agend Wydziału krajowego przez Wydział sa­
morządny.

W  sobotę przed południem u generalnego 
Deicgata Dra G a ł e c k i e g o  odbyło się kon­
stytuujące posiedzenie Wydziału samorządne­
go, na którego czele stoi delegat Dr Gałecki. 
Zastępcą przewodniczącego Wydziału samorzą­
dnego wybranym został Di Władysław J ah l, 
Dr Zygmunt hr."' L a s o c k i  obejmuje departa­
ment" gminny,- B r  J *  ii 1 departament przemy­
słowy, inżynier Jakób P a w ł o w s k i  depar­
tament rolny, redaktor „Dziennika Ludowego11 
S z c a y r e k  departament drogowy, prof. Dr 
Zdzisław P a z d r o  departament fundacyjny, 
były wiceprezydent namiestnictwa D e c y k i e- 
w i c z departament obejmujący szupaśnictwo, 
policyę i t. p.

KOLOSALNA AFERA PRZEMYTNICZA.

Lwów. P. A. T. Jak donoszą tutejsze dzien­
niki, w czasie rewizyi pociągu, wyjeżdżającego 
 ̂ze Lwowa na Stanisławów do Rumun, zarzą- 
dzonej przez Urząd zwalczania lichwy, are­
sztowano 72 podróżnych, którzy w bagażach 
swoich wieźli kilka milionów koron niestemplo- 
wanych. Dla przewiezienia not lOOO-koron.o- 
wyeh mieli oni po-robione nabrzuszniee i na­
golenniki, tak, że trzeba ich było zupełnie roz­
bierać, która to manipulacya trwała do godzi- 

I ny 3 rano. Pieniądze przeznaczone były na wy- 
| wóz do Rumunii. Podróżni przyznali się, że za 
| drobne nety koronowe płacili markę dwadzie- 
ścia fenigów, a przy większych nawet 1 mk. 
50 fen. Skonfiskowane pieniądze zostały odwie­
ziony od P. K. P., a przeliczenie icii potrwa 
dwa dni.

Ewakttacya Kijowa.
Szeroko kolportowane w społeczeństwie na- 

szcua alarmy z powodu „katastrofalnej11 rzeko- 
| ino ewaknacyi przez wojsko nasze Kijowa są 
zgoła fałszywe i rzeczywistym biegiem spraw 
iftur-.prawiedliwione. Ewakuacya odbyła się w 
zupełnym porządku. Generał Iiydz-Śmigły od­
dał do rozporządzenia ludności 17-cie pocią­
gów, wyjechali więc wszyscy, co pozostawanie 
w Kijowie uznali za niebezpieczne.

Nastrój wojsk, opuszczających Kijów z wyż­
szego rozkazu nie pozostawiał nic do życze­
nia. Był on poważny, lecz nic przygnębiony, 
oparty na świadomości, że strategiczny nakaz 
chwili tego wymaga, lecz że nie jest to ani 
pogrom, ani nawet porażka. I'0 wysadzeniu 
mostów na Dnieprze cały matcryał wojenny 
został skrzętnie wywieziony.

Wzdłuż Berezyny spokój.
Na linii rzeki Weresni od M a r t y n o w i c  do 

ujśeia jej do Uszy silae walki.
Na froncie na południe od Wereśni aż do

Dniesiru większych starć bojowych nie było.

Toicr o timm Gdańska do Polski.
Berlin. P. A. T. Ag. Radio. „Kreuzztg11 ogła­

sza wywiad swojego korespondenta z komisa­
rzem enlenty sir Rcginaldem Towerem. Na
zapytanie, czy Gdańsk ma widoki żywotnego 
rozwoju, oświadczył sir Tower: „Tak, o ile 
Polska zechce otrzymywać z Wolnem Miastem 
Gdańskiem przyjaznp stosunki Im lepsze one 
będą, tern lepiej dla Polski i Gdańska. Polska 
otrzymać ma pewne gospodarcze prawa w 
Gdańsku. Rozstrzygnie o tem konferencja am­
basadorów. Gospodarcze żądania Polski mają 
być uwzględnione w najszerszym zakresie. Ra­
da ambasadorów trzymać s;ę będzie postano­
wień traktatu wersalskiego. Rozpatrywane be­
lą  obustronne życzenia, t. j. Polski i Gdań 
ska z jak największą ścisłością.

KURSA.
Warszawa. P. A. T. Giełda z dni* 19 b. ra.:

W a 1 u t y : Ruble carsKie po 500 —  255 do 
250, ruble damskie po 1000 —  04.75 do 68, 
runie drobne 44.50— 45.50, dolary Stanów Zje­
dnoczonych 158, 156. 157. dolary kanadyjskie 
133. 128, 131, czeki na Paryż’ 12.50, 12.90, 
12.72 i pół, ra Szwajcarię 31, 30. GO, Da Lon­
dyn 640, 630, na Nowy Jork 160, na Berlin 
438.50— 43G, 437, na Wiedeń 106, na Kopenha­
gę 31.50.

Zurych. P. A. T. Dewizy z dnia 18 czerwca: 
Berlin 14.50, Nowy Jork 545, Medyolan 3325, 
Praga 1240, Budapeszt 310 Wiedeń 380, au- 
stryackie korony stemplowane 390.

Kolegium Ks. Pijarów w Mowie
w przyszłym roku szk. 1920/1921 przyjmuje 
chłopców dochodzących na kurs I-szej klasy 
gimnazjalnej prywatnej. Wpisy cd 25 czerwca 

do 5 lipca. ;

Francya musi mieć silną armię.
Paryż. P. A. T. „Liberte11 drukuje wywiad z 

gen. D em  o t  te, który oświadczył, żo dla 
Francy i kaniecznam jest utrzymanie silnej i wy 
ćwiczonej armii, gdyż w przeciwnym razie Niem 
cy odmówiłyby wypłacona odszkodowania i 
przy pierwszej sposobności wszczęłyby wojnę. 
Francuska armia czynna powinna się składać 
z ł rzech grup, z których jedna powinna być 
pod bronią, a dwie pozostałe na urlopie, lecz 
gotowe w każdej chwili do zmobilizowania.

Giolitti de Milleraońa.
Lyon. P. A. T. Ag. Radio. G i o l i t t i  wy­

słał telegram do M i 1 i e r a_n.d a, w którym 
wyraził nadzieję, że oba rządy będą nadal pra­
cowały nad umocnieniem przyjaźni francusko- 
włoskiej.

BOJKOT WĘGIER.

Budapeszt. P. A. T. Węg. Biuro koresp. do­
nosi: Dzienniki zajmują się w artykułach wstę­
pnych zapowiedzią bojkotu, oświadczając, że 
planowanego bojkotu nie należy, ani lekcewa­
żyć, ani też brać go zbyt tragicznie. Dzienniki 
wzywają rząd do zastosowania represji, szcze­
gólnie wobec Austryi przez wstrzjrmanie dowo­
zu żywności.

— i—
1836

W P I S Y
prywatna kursa koedukacyjna 

im. Maryi R a u to w e j
w zakresie 6-ciu klas państwowej szkoły po­
wszechnej codziennie od 22 b. m. od g. 3—5 
po południu w lokalu szkoły ulica Biskupia 7.

P la ty n ę , 2 to to , L u t y
c t e n S y s t y e z n e  

V G 8LS E S , K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  3 1 .

Podziękowanie.
Przewielebnemu Duchowieństwu z Żołyni, 

t. j. ks. Dziekanowi Frankiewiczowi, ks. Drze­
wicki:, mu i księżom .Wikarym, tudzież Kre­
wnym, Znajomym, Przyjaciołom i wszystkim, 
którzy okazali nam współczucie, lub wzięli 
udział w pogrzebie najdroższego męża i dzia­
dka ś. p.

Antoniego Góraka
shłedamy ssrdsczns „SSg zapłać*1

BiOhisiawa Sarakowa
z w n u k a m i .

Wiadomości gospodarcze.
SPRAWA POŻYCZKI POLSKIEJ W  AME­

RYCE. Biuro prasowe Ministerstwa spraw za­
granicznych konramkuje: Na meetingu, zwo­
łanym w Nowym Jorku w sprawie popierania 
Polskiej Pożyczki, odczytano telegram ministra 
wojny Bakera który opiewa: Polska jest ba- 
ryerą dla zachodniej cywilizacyL Jest najwięk­
szą koniecznością wojenną, aby armia polska 
była podtrzymaną i utrzymaną, celem stworze­
nia muru przeciw najazdowi barbarzyństwa.

Z TARGOWICY NA BYDŁO. Na targ od 12 
do 18 czerwca b. r. spędzono buhaj i 97, wołów .35, 
krów 119, jałówek 141, cieląt 1389, owiec 1, nie- 
roimcizny 579, razem 2361 zwierząt. Płacono za 
jeden centnar metryczny żwwej wagi: buhaje od 
3300-5200 kor.; woły ód 4500—5000 kor.; krowy 
od 3400—5200 kor.; jałownik od 3700—5200 kor.; 
cielęta od 3200—4400 kor.: nierogacizną od
7429—10.429 kor., bitej wagi: nierogacizną od
8000—11.288 kor. Ze spędzonych na targ zwierząt 
sprzedano na konsumcyę miejscową 2291 sztuk, 
na konsumcyę innych gmin kraju 70 sztuk.

W porównaniu ze spędami w przeszłym tj-go- 
dniu było więcej o 42 sztuk bydia, 51 cieląt, o 1 
barana i 35 świń, czyli razem ó 129 sztuk więcej.

Podziękowanie.
Z powodu ntego wyjazdu z Ki-akowa składami 

Instytutowi Maryi, polskiej szkole, Pędzichów, 
14, zą ich gorliwą, i sumienną pracę nad kształ­
ceniem umysłu i duszy moich córek serdeczne 
„Bóg zapłać". W  szczególności Przewielebnym 
Siostrom Dyrektorce i Gospodyni klasy, oraz 
nauczycielstwa świeckiemu, życząc tej wzoro­
wej szkole, by i w  przyszłości ku pożytkowi 
uczącej się młodzieży działała.

Kraków, 19 czerwca 1920. 1861

Wiktorya Kanie, żona dyrektora poczty.

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
z dni? 19 czuwsa 1S20 r. L. 134.

Walki na wschodzie.
Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu gen. 

wojsk polskich z dnia 19 b. iu.:
Na froncie północnym, na odcinku rzeki A  u- 

t y, nieprzyjaciel ostrzeliwał ogniem huragano­
wym pozycye nasze między jeziorem D o ł g o- 
i o a ^niejscowością Gó r k i ,  poczem przeszedł 
do ataku, który został odparty. Na południe od 
błot jeziora J e I n i oddziały nasze w kontrata­
kach posunęły się nr wschód, zajmując szereg 
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Podziękowanie.
Pomyślnemu dokonaniu zabiegów chirnrgiez- 

E.ych i nieustannej opiece, oraz najstaranniej­
szej pielęgnacji, inair do zawdzięczenia WPP. 
lekarzom Dr T a d e u s z o w i  Fechterowi, dy­
rektorowi szpitala powszechnego w Jarosławiu 
i Dr R o m a n o w i  Puzonowi, sekundaryuszow^ 
tegoż szpitala, ocalenie życia mej córce N a i s *  
l i i ,  choTej na zapalenie ślepej kiszki i  przywróy 
ćenie jej zdrowia.

Ażeby dać bodaj slaby wyraz uznania tymi 
Panom za Ich trudy, pomyślnym skutkiem 
uwieńczone, składamy Im rrablicznie najserdecą^ 
niejszą i najrzetelniejszą podziękę 

Jarosław, w czerwcu 1920. 185^
Augusta Rohmowa, Natalia Rohmówna.

SELERA MAJEWSKA
nauczycielka XII szkały iis. Piramowicza,

przeżywszy lat 63, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 

zasnęła w Panu 19 czerwca 1820.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu na miejsce wiecznego spoczynku na­
stąpi we wtorek dnia 23 b. tn. o godzinie 
4 po południu, na który-to smutny obrzęd 
stroskany brat z rodziną zaprasza Kre­
wnych, Przyjaciół, Koleżanki, Znajomych 

i pobożną Pubiczność.

N a b o ł e ń s S n o  i a l o b n e
odbędzie się w Wadowicach.

Osobny eh zswUtdoziieł mwy)e.4 się ul©

gsssaaaaaKaKi

j *
2a spokój J duszy i. p.

WOJCIECHA PYTKO
r^dwuiznik* 13 i 23 p p. wejsk pelskith palagłe- 
3° śmiercią hoheDraśę w słkact pod Rohatyam
jako w pierwszą bolesną rocznicę odprawicaeai 

z.stanie

M fiSC Ź& ftSTW O  ŻAŁOBNE
w ponledziałt-k d îa 21 czerwo. 1930. r. o go- 
dzinte 10-tej tam w kościele parafialnym 
v/ Łapanowie na które iyislrwych jego pamię­
ci zaprasza p;,została ntatka i rodzeństwo.

B U M m a u m i i ii u — —
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Podstawy rozwoju Polski.
2. Rolnictwo.

Polska była i dotąd jeszcze jest krajem 
przeważnie rolniczym. Wskazuje na to po­
lazła! ludności według zatrudnienia. Ludno- 
tra rolnej jest u nas przeciętnie 65 %\ w  prze­
myśle i górnictwie —  14%.- wreszcie w han­
dlu i komunikacyi 8%. W iększy niż u nas 
odsetek ludności rolnej znajduje się tylko 
W Rosyi i na W ęgrzech. Włochy' wykazują 
59%, Dania i Francya 43% ludności rolni­
czej*

Jeżelibyśmy chwieli każdego Polaka ob­
dzielić ziemią, wypadłoby na głowę po 1 
hektarze, podczas gd y  na jednego Niemca, 
przypadłoby tylko 0.80 liekt ara. . iV _ Angl i i 
przedstawia, -fik) pod tyin wzgfefóm  sprawa 
jeszcze gorzej, Gdyby jednak nav.^t najwię­
cej ziemi pnypad ło  ta  osobę, niewiele bę­
dzie z tego pożytku, jeżeli ziem;a okaże się 
nieurodzajnym nieużytkiem. Otóż w Polsce 
na 10U morgów ziemi przypada 34 morgi roli 
uprawnej, 22 m oig i lasu i 17 morgów łąk 
oraz 7 morgów nieużytków wraz z budynka­
mi etc. W  ten więc sposób przypada w  Pol­
sce na 100 morgów —  71% ziemi urodzaj­
no i 22% lasów. Natomiast we Francyi znaj­
dują się —  70%, w  Holandyi —  (57%, 
w  Niemczech —  65% roli wraz z łąkami 
i  pastwiskami. Jedynie tylko w  Danii jest 
w ięcej, bo 76% i w  Belgii 72% roli i łąk, ale

wiadomo, że kraje te znacznie w yże j stoją 
pod wizględem rolnictwa, niż nawet N iem cy 
i Francya. W  tak wybitnie rolniczym kraju, 
jak Rosya europejska, jest ty lko  40% 
ziemi ornej wraz z łąkami. Z powyższego 
zestawienia wodzimy zatem, że pod wzglę­
dem ilości ziemi zdatnej pod uprawę Polska 

| przedstawia się nadzwyczaj korzystnie.
.Mógłby jednak kto słusznie zarzucie, że 

sama ilość ziemi nie wystarczy, gdyż miaro- 
dajnem do oceny sprawy jest okoliczność, ile 
pionów' z tej ziemi uzyskano względni© ile 

j plonów modna otrzymać, tzn. jaka jest wy- 
jdauiość ziemi. Również wt tym kierunku sy- 
j tunera przedstawia się dila nas pomyślnie, 
•leżeli bowiem porównamy statystykę w y ­
dajności ziemi w poszczególnych państwach,

!spostrzegamy, że Polska znajduje się na 
trzeciem miejscu.

Zestawiając wydajność ziemi odnośnie do 
poszczególnych plonów, widzimy, że co do 
żyta wydajność przedstawia się następu­
jąco:

w  Niemczech , . . ,  . . . 16.5
w  Anglii .  ......................... , 1 2
w  Polsce . . . . . . . .  11.5
we F r a n c y i ....................................10
we Włoszech i Stanach Zjed. A . P. 10 
w  Rosyi 8
zaś co do pszenicy: 
w  Niemczech i  A nglii .  . . .  20 
wre Francyi 14
w  P c ł s c e ............................... ..... 13.5
w Stanach Zjednocz. A . P. . . l l  
we W łoszech . . . . . . .  10.5
w  Rosyi . . . . . . . . .  6

Tak się przedstawiają zatem cyfry odno­
śnie do najważniejszych gatunków ziemio­
płodów. L iczb  co do ziemniaków nie trzeba 
specyałnie podawać, bo powszechnie jest 
wiauomem, iż ziemie polskie należą do naj­
bardziej wydajnych w tym względzie ob­
szarów.

Zwrócić jednak należy uwagę, zo daty 
wydajności odnośnie do Polski aostały po­
dane jako wypadkowe odnośnych liczb 
z poszczególnych obszarów Polski, a więc 
Małopolski, b. Królestwa i Poznańskiego. 
W ydajność zaś w  poszczególnych dzielni­
cach nie jest jednakowa, gdyż najwyższą, 
jest w  Poznańskiem, a najmniejszą w b. 
Królestwie. W ydajność w  Poznańskiem do­
równywa wydajności ziemi w  Niemczech, 
w których, jiak w yl azują przytoczone w y­
żej daty statystyczne, jesu ona największą 
na całym świeoie. Ponieważ zaś, jak  wiado­
mo, ziemia w Poznańskiem nie jest najuro­
dzajniejsza. gdyż najżyźniejszą rolę posia­
damy na wschodzie, przeto jest widocznem, 
że Poznańskie zawdzięcza swój bardzo w y ­
soki procent zbiorów nadzwyczaj starannej 
uprawie ziemi. Jeżeli w ięc również w in­
nych obszarach Polski wejdzie w  zastoso­
wanie taka sama kultura gospodarcza, oraz 
jeżeli w przyszłości tę kulturę gospodarczą 
jeszcze bardziej podniesiemy, uzyskamy 
z własnej pnodukcyi nie tylko ilość plonów 
gospodarczych, wystarczającą na całko­
wite pokrycie naszego zapotrzebowania, 
lecz nawet będziemy w  stanie część produk- 
cy i rolnej tak, jak  dawniej, wywozić za­
granicę.

Powyżej przedstawiliśmy stosunkową 
ilość ziemi i prawnej oraz -wydajność roli—  
względną, procentową. D la prawdziwej oce­
ny, sprawy stan rzeczy, wyłącznie z tego 
stanowiska rozpatrywany, może być miaro­
dajnym. Niemniej jednak interesującem jest 
zestawienie także bezwzględne, gdyż okaże 
się, że Polska i tutaj bynajmniej nie znaj­
duje się w  tyle, a miano w k i o w  1913 r. 
ogólna produkeya w  milionach eetnarów 
metrycznych wynosiła odnośnie do żyta:

w  Rosyi europejskiej • • • 222
w  Niemczech . . . . • ■ 0 122
■w P o lsc e ......................... • • • 96
w e F r a n c y i ..................... t • i 13
w  Stanach Zjednoczonych • a a l l
odnośnie do pszenicy:
w  Rosyi europejskiej . » » • 178
w e hrancyi . . , , . . • • a 87
w e W łoszech . . . . • • • 58
w  Niemczech . . . . * a * 46
w  Polsce . . . . . • • • 37
w  Rumunii . * , , . • • • 23
w  Anglii . . . . . . ■ • 8 15

Ponieważ, jak  już wspomniano, Polska

■wykazać również liczbami, że tak jest 
w  rzeczywistości. Otóż w  1913 r. wyprodu­
kowano ziemniaków W milionach c cm arów 
metrycznych:

w Niemczech' . . . . . . .  541
w Polsce . . . . . . . .  344
w  Rosyi europejskiej . . . . 236
w e Francyi .  ............................  130
w  Stanach Zjednoczonych' . . .  90

w  Anglii . . . . . . . . .  73
w e W łoszech  .................................18
W idzim y zatem, że pod względem  pro- 

dukcyi ziemniaków jesteśmy na całej ziemi 
na drugiem miejscu.

Pod względem ogólnej produkcyi ję ­
czmienia i owsa znajduje się Polska mię­
dzy państwami ouropejskiemi na trzeciem 
miejscu.

Wreszcie gdyby porównać Polskę z Niem­
cami, to spostrzegamy, że z produkcyi rol­
nej wypada w Foisee zboża chlebowego na 
głowę 281 kg. a w Niemczech tylko 178 kg., 
zaś ziemniaków w  Polsce 900 kg., a w Niem­
czech 380 kg.

Tak  korzystne zatem są w Polsce wa­
rn ik i mimo tego, że u nas rolniotwo stoi 
stosunkowo jeszcze nizko i n;e wszystką zie­
mio nałożycie wyzyskano. Zaznaczyć jesz- 
'Cec należy, że w yżej przytoczone daty sta­
tystyczne pdehodżS przeważnie z okresu 
przed wojną. Wskutek- wojny -ogólna rolna 
.produkeya światowa zmniejszyła się o prze­
szło 30%. Polska ped tym  względem- ucier­
piała więcej, niż inno państwa. Skoto je ­
dnak, jak się okazuje z liczb wyżej poda­
nych, posiadamy tak k o r z f * « e  warunki 
rozwoju, nie wolno nam ich zaprzepaścić, 
lecz przeciwnie jest naszym obowiązkiem 
przez mtenzywną a umiejętną uprawę roli 
nie tylko osiągnąć stan przedwojenny, lecz 
produkcyę rolną jeszcze bardziej rozwinąć.

D r. Ignacy  D ziedzic .

i C ią g  d a ls z y  n a s tą p i).
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C e n t r a l n e  b i u r o  s p e d y c y j n e
ICrakćuf I f i f f  R u i S l ń s k i  -Kraków

zaożona w r. 1860. w w  ■  f t w e l j C H  H B  W ^ l  założone w r. 1880.

Andrzeja Potockiego 9. Telef. 3218. Biuro miastowe Rynek telef. 19.
U s k u te c z n ia  s p e  y c y e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  załatwia formalności cłowe I pozwolenia na przywóz 1 wywó 
P r z e p r o w a d z k i  m a e fs e o w e  i  z a m ie js c o w e ,  uskutecznia własnymi wozami meblowymi oraz pnewóz i rozwóz 

zbiorowych przesyłek kupieckich własnymi zaprzęgami. Magazyny towarowe przy torze ko-sjowym. 1864
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Dobrze utrzymane 
B Ę B N Y  K i ł R B J T O W E
100 kg. trzymające kupuje każ­
dą ilość*. CAibiłwerke Smultaty 

pow  Bydgoszcz. 1833

NA SPISZU
sladya i leki!' łoWoryiiyaas 
Jana Orzegorzawskiapo

wyszła nakładem 1823

m iw m  p o u H s e j
w  Z ak o p an em .
Cena M k 30-—

F L A S Z K I
c a tram en tu  s w o )e g o

wyrobu kupuje fabryka ,Iskra 
i Karniańaki" Kraków, Łobzow­

ska 8. 1848

KOSY
„ K o ś c i u s z k o "  i „ S o b i e s k i 1*

S I E R P Y  „ R e d t e n b a c h e r "
motyki, sieezfcaroie ręczne, kierciy, młocarnie 
kieratowe, p*uei „Yentzkmgo-Jednoidwu-skibowe 

•Walki „Venzkiego“
w s z y s tk o  p ie r w s  sorz ądiaej ja k o ś c i  
-  ■ - d o s ta r c z a  h u r to w n ie  
Związek Ekonomiczny Kólak Rolniczych

Zamówienia nadsyłać : 1851

Kraków, Wiślna B. lub Filia Lwów, ul. Mickiewicza 2B.
C e n y  k o s  i sierpów wobec zaknnna na bardzo korzystnych wa­

runkach o tcndencyi zniżkowej —  w y ją t l t o w o  n iz k le .

O b r e t r  o r y g i n a l n e
w yb itn ych  a r ty s tó w  m r

^ r s s k i  p a r a f i a l n e

MATKI winna pamiętać, ż i tylke lanolinowa 
Li- fi il a tf £ dłii :l puder tz i" lr j‘‘
z marką ..Kogut* usuw: eprzaiość 

i .an zapalny sióry.
S p r z e d a ją :

Dziennik do amirykcńskiłl buchalteryi i kwitsryasze

Po!ega Z. Kutrzeba Kraków W iślna 1!.

Kursa maturyczne i uzupełniające
9f M A T U R J 4 “ ,  Kraków, ul. Grodzka 3 2 II.
(K ie ro w n ik  (a e lio w y  przy  J Ban Je ot3 go d z . 3— 4; w  n ie -  
■ z ie le  i fiwlt;ta o«l 11—12. ScK rctn ryat e iy n n y  od  8—1 

i od  3—C, w  n ied z ie le  1 św ię ta  od  10—12).
I. Kursa gimnazyamo-realne.

II. Kursa seminriryaloe.
III. Kursa wydziałowe dla P. T. Nauczycielstwa.
IV. Kursa dla reprobowanych.
V. Kuraa przygotow. doegz. zkl.V i VI szkół średnich,

VI. Lekcje indywidualne i zbiorewe.
VII. Kursa korespondencyjne dla wszystkich powyższych 

grup, wprowadzone przsz nasz zarząd pa raz pierwszy 
w Polsce, przygotowują zs pomocą miesiąaznycii instruk- 
cyi i sprawozdań z nrzeoiegu nauki na kursach zbio­
rowych. Próbna lokcye bezpłatne.

Uczą profesoRwie krakowskich szkół średnich i 
seminzryów nauczycielskich.

inf rmscys i proszekta . -lpłatni*.
K o mu n i k a t :  „Biblioteka repetytorów i Im *  toT.," 

wydala kilka repetytorów do użytku w szkołach 
średnich i seniinaryach, jakoteż komentarze do 
auforów łacinslfćh i greckich (dla samouków 
z tlótnaczeniem). W ypożycza się takowe op  razie 

tylko słuchą,ozoni(czkom) kursów. ' 4187

Apteki, Składy apteczne, D ro -  
gnerye i perfumerye.

Wyrób aptekarza Sąseekiago w W. rszawie. 

Skład hnrtoway i zastępstwo na Oalicyę zachodnią:

Skład Centralnego Laboratoryum chemicznego
K r a k ó w ,  S ie n n a  1 2 . 1350

K O S Y
KOSIARKI, ŻNIWIARKI, GRABIARKI
I inne maszyny rolnicze do natychmia­

stowej dostawy poleca

Polskie T o ¥ / a rz y s tw o  H a n d lo w a
Krasów, Sławkowska 1. 1822

Fortepiany, Piania,
Fisharmonie

SprzcJaż, zamiana, wyna­
jem. Kupują tekte instru­
menty uśywa >c. —  Skład 
fortoplaeó' Heleny Smo­
larskiej, Wolska 7. 1420

Naprawy „ORIMUSÓY/"
naczyń blaszanych, lodo­
wni pokoiowyrH £ resta­

uracyjnych, dackóii', 
d z w o n k ó w  e lek tryczny ch  

wodociągów
Wjtiijwi njsp̂ suiej i iiiinitj.
Y ty tw ó rn la  p rz e d m io tó w

m e ta lo w y c h  1520

MUiler i Puchalski
Roboty i zlecenia p tzy jm ujc  

Biuro m iastow e:’ Rynbk gr. 7-8, 
w podworcu (daw ne Biuró ,T.OT‘) 
lub  W y tw ó rn ia : ul. Czysta L. 14.

S u k ien k i dziecięce
płaszczyki, ubranka en gros 
i detalicznie ed lat 12 do 14 

fcjkannjr mnnrt ni zsmfiwiania 
S z w a ln ia  Z w ią z k u  

Pracy Polski:li Kobiet 
K r a k ó w ,  B r a c k a  8 .  

1812

Zubożci i wdowa
s córką, dotknięta ciężką 
nerwową chorobą udaje się 
do serc szdu iwnych roda­
ków, patryetów 2 błagalną 
prośbą o pomoc w wiel­
kim niedostatku i braku 
funJuk >w na kurac> ę tejże 

Krystyna Langer.
Łaskaw e datki proszę nadsyłać
do administr, „G łosu  Narodu-.

o  i © f g i l G s * M  n l

rer-.aratffgaramyM

Zaproszenie
na U l .  WAtDE Z;ś3» 0/a iE

CZŁONKÓW
T o w a r z y s tw a  SaMcssktiKiYcgo w Tarssow Se

zarejestrowanego Stowarzyszania ,t nieograniczoną poręką

które się odbędzie w sobotę dnia 28 czerwca 1920 
. roku o godzinie 5-tej po południu w lokalu Towa- 

b rzystwa przy ul. Krakowskiej 19.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1. Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków  za 1919 

rok.
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej za 1919 rok.
4. Sprawozdanie Ko misy i rew izyjnej i wniosek w  sprawie  

absolntoryum.
5. W y b ó r  4 członków Rady Nadzorczej.
6. W y b ó r  Kom isy! rew izyjnej na 1920 rok. is85

Z a  R a d ę  n s d z o r c z e j :

Sekretarz: Prezes:

Wiktor Arvay Zygmunt Jaworski.

Cieszyn, dnia 15 czerwca Jj320.

K I M K I M S
na posady nauszycisii w państw, szkołach 

średnich Księstwa Cieszyńsldego.
Od początku roku szkolnego 1920/21 tj. od 1 września  

1920 obsadzone będą w  zakładach państwowych Księstwa 
Cieszyńskiego następujące po sady :

A) W gimnazjum polakiem w Cieszynie:
a ) posada nauczyciela śpiewu,
b ) posada nauczyciela języka polskiego,
c) posada historji i geografji.

B) W polskiej szkole realnej w Cieszynie:
a) posada nauczyciela języka polskiego,
b ) posada nauczyciela języka niemieckiego,
c) posada nauczyciela historji naturalnej z matematyką, lub  
nauczycieli matematyki i fizyki,
d ) posada nauczyciela rysunków .

C) W gimnazjum realnem z jęz. wyk?, polskim w Skoczowie:
a ) posada nauczyciela języka polskiego, lub nauczyciela ję­
zyka niemieckiego,
b ) pesada nauczyciela historji i geografji lub  nauczyciela 
historji naturalnej,
c) posada katechety religji katolickiej.

D) W gimnazjum niemieekiem w Cieszynie:
a) posada katechety religji katolickiej.

E) W gimnazjum niemieekiem w Bielsku:
a) posada nauczyciela historji naturalnej z matematyką i fizyką. 

F) W niemieckiej Szkole realnej w Bielsku:
a) posada nauczyciela historji naturalnej,
b ) posada nauczyciela geometrji wykreślnej i matematyki,
c) posaaa nauczyciela języka polskiego.

Podania zaopatrzone należycie w  dokum enła służbow e  
i wystosowane do M inisterstwa W yznań Religijnych i Ośw ie­
cenia Publicznego w  W arszaw ie  wnosić należy w  przepi­
sanej drodze służbow ej do Komisji Szkolnej Księstwa Cie­
szyńskiego w  Cieszynie w  terminie do 15 lipca b. r.

Zam ianowania nastąnią przed 1 sie-pnia 1920. 1852

W a l n a  N m & o ś ć l
W IN C E N T Y  L U T O S Ł A W S K I .

W o jn a  w s z e c h ś w ia t o w a
i jsj odległe przyczyny I skutki.

Co u 3 w raz. z  d o d a tk ie m  Mk. 9 0 .—
TREŚĆ: W(-jna wszechświatowa. — Wojuj' polskie. — Wojny pu- 

nicirie. — Najście barbarzyńców. — Wojny krzyżowe. — 
Stnielnia V'nlka (XVIII. wiek). Gańa i Germanja. — Germa­
nowie i Słowianie. — Niemcy i Włosi. — Geimanowie 
między sobą. — Polska i jłoskwa. — Walka sekt. — Rewo­
lucje atUydynastyczne. — W aLa klas. — Walka ras. — po-

1853 wsianie Polskiego narodu. — Udbudowa świata.

P o c i e r a j m y  p r z e m y s ł  o j c z y s t y !

BIURO
SPEDYCYJNE

9 9 PRZEWÓZ
ztmsKKRSEsaęsBBEsnpm

W y l iM Ł f f l j j e .  g p - e f l . f r . c - y y  w s z ą f t g i e & c

Wysyłka tajyarów w wozach zbiorowych th wszystkich miast w Polsco.

K m ifP U lf fi I Przewóz I ekspecycya mebli we własnych wozach meblowych
K i S K O f f l ,  BBlSSJlU 0 (  I. p .  wraz z konwojem. — (Dia urzędników przesiedlających sig eony niższa).

Tel. 3588 1777 wiosna masazyny na kolei. Własne zaprzęgi i automobile do rozwozu towarów.

Spólkc z ogr. por. 
Załóż, przez Contr. org. roln.

-Nakładem .Wydawnictwa „Głeeu Narodu0 8p, a ograniczoną odpowiedzialnością, m  llidaktor odpowiedzialny: Karol H o l e k s a .  — D jukaaaia „Głosu Narodu” w  Krakowie, pod zarzadom E. Ferka,


